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S i e w c y  f c e s B a o B e n .
Oszczerstwa rzucane n a W. Witosa

S p e łn i ły  się nasze, n ajśm ie lsze  m a ­
rzenia. P ow sta ła  P o lsk a  w o ln a , n iep od  
leg ła , z jed n oczon a . P o w sta ła  d zięk i 
w ie lk ie j w ojn ie  lu d ów , zb u d ow an a  o f ia r , 
n o śc ią  i k rw ią  w ie lu  p o lsk ich  p ok oleń . 
N ik t, a le  to n ik t n ie  śm ia ł tw ierd zić , żc  
P o lsk a  to  on , n ik t n ie  śm ia ł b h iżn ić , że  
ją  u tw orzon o  bez w o li i zasłu g  narodu. 
N iezb itą  też zosta ła  p raw da, źe p o w sta ­
ła ona w b rew  w o li w szy stk ich  jej w ro­
gów  i grabarzy. Jeśli p ok o len ia  p op rze­
dnie n osiły  k am ien ie  na b u d ow ę szańca  
w o ln o śc i ,  to ostatn ie  zn iosło  tych  k a­
m ien i najw ięcej.  N ie  tu m iejsce  na do­
ch od zen ia  kto  fa łszyw ej  służył idei,  nie  
bacząc, że w  k o m p ro m is ie  ze złem, n i­
gdy  się złego n ie  usunie.

P o lsk a  w y zw o lo n a  z k ajd an  n iew o li, 
n au czon a  tak  c iężk im  d ośw iad czen iem , 
w ied zą c , że ty lk o  p raw o  tw orzy  p raw e­
go  ob yw atela , a w o ln o ść  rod zi w o ln ego  
cz ło w iek a , w o ln o ść  i p raw o dała w szy ­
stk im  sw o im  o b yw ate lom . B y ło  to nie  
ty lk o  spełn ien ie  d a w n y ch  i n ow szych  
ślubów , a le  p osu n ięc ie  dobrem  państw a  
i narodu p odyk tow an e.  O prócz p ojęcia  
O jczyzn y, m uszą  b yć dobra, k tórych  w  
n iej n a leży  b ron ić. R ok 1920 p rzyn iósł 
tej p raw dy p ełn e p o tw ierd zen ie .

Zaczęło się jak w szędz ie  byw ało  w  
p od ob n ych  w ypad kach . Nastrój u roczy­
sty, zach w yt n iew yp ow ied z ian y ,  u n ie ­
s ien ie  i pragn ien ie  praw dziw ie  radosnej  
tw órczości ,  w ie lk ą  ideą i najlepszą w olą  
p odyk tow an e. Rzecz naturalna, że d o ­

bra w o la  nie zaw sze  b y w a  praktyczną i 
nie m oże w ystarczyć  za w szystko . Zada­
n iem  przedstaw ic ie l i  w y zw o lo n eg o  z 
kajdan narodu było, nie tylko uczyn ić  
Polskę tak silną, b y  się w róg  n igdy na 
nią nie śm iał targnąć, ale także, w  k tó ­
rej k ażdy jej obyw atel pracując dla sie­
bie i dla niej, czu łby  się i w o ln y m  i za­
d ow olonym . S łow em  oprzeć ją na pra­
w ie  i na ludzie, oprzeć w  p ierw szym  rzę­
dzie na tych: Co ży w ią  i co bronią.

Ci b u d o w n ic zo w ie  P o lsk i nowej,  
P olsk i na p op io łach  i gruzach jeszcze  
rozpostartej, okaleczonej i jeszcze k rw a ­
w e rany noszącej, m ieli  w ie lk ie  i ciężkie  
zadanie. P rzechodziło  ono siły i zd o ln o ­
ści w ielu .  Nie w szyscy  byli  do n iego  
p rzygotow ani,  w szy scy  m usie li  pope ł-

B ył i pozostał,  nie ty lko  w  słowach,  
lecz także i w czynach.

A przecież zam iast  p om ocy  sp oty­
kali się z przeszkodam i, zam iast  rady  
życzliw ej,  spotykali się z podstępną ro­
botą i w ca le  n iew yb red n ym i intrygami.  
Nie raz i w ie lu  darem nie łam ało  sobie  
głowę, kto  z tej nowej św iątyni prawa  
czyni karczm ę kłótl iwą, k om u  to jest i 
na co potrzebne. O dpow iedź na to przy­
szła znacznie później.  Z asiany k ąk o i z a ­
czą ł d zia łać w cześn iej.

M łody p o lsk i p arlam en t jak i on  byt, 
gru n tow a ł p odstaw y p ań stw a  na grzą-

niać w ięk sze  i m niejsze  błędy. Starły się 
poglądy i odm ienn e przekonania. Nie  
m ałą rolę grały różnice partyjne, osob i­
ste i partyjne am bicje. P ok aza ły  się 
p rzeciw ieństw a, p rzyszły  n iep orozum ie­
nia. Nic to dziw nego. [Wszak zeszli się 
ci, co się przez półtora nie w idzie li  w ie ­
ku. ,W szak  p om iędzy  nimi byli k rzyw ­
dziciele i krzyw dzeni,  w szak  m iano wy-, 
rów n ać wrszelkie braki i w iek ow e zanie­
dbania. Tego się spodz iew an o  i tego się  
obawiano. Nie raz też głos i tom stawał  
się ostrzejszy, a kłótnia rodzinna prze­
nosiła  się poza śc ian y  p row izorycznego  
w spólnego  dom u, n azw anego  Sejm em . 
N ik t n ie m oże jed nak  zapneecżyć, że  
•nim o w szystk o  co b y ło ,

sk icj jeszcze z iem i, b n d ow ał jego  gm ach  
na n ieu p rzątn iętyeh  jeszcze gruzach , 
w ciąga ł do w sp ó łp racy , w szy stk ie  żyw e
siły  narodu. Życiem  p a ń stw o w y m  łącz­
nie z parlam entem , zaczął żyć i to żyć  
n apraw d ę ch łop  i rob otn ik , ży ło  ca łe, 
trochę bodaj m yślące  sp o łeczeń stw o . 
Z ajm ow ało się p aństw em  i w szystk iem  
Cu się w  nim  działo, uważając  każdą  
spraw ę za swoją, m ieszając lepsze, czy  
gorsze sw oje trzy grosze. S to lica  zb li­
żyła  się  do k ażdej najhardziej zapad łej 
w io sk i, te w iosk i zb liża ły  się  do n iej.

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A

RZECZPOSPOLITA, JE J LO SY, SPRA­
W Y  I TROSKI, BYŁY N IE  TYLKO NA  
USTACH, ALE I W  SERCACH M ILIO­

N Ó W  O B Y W A T ELI.
Św iadom ość  robiła postępy  n iepom ier­
ne, kraj p ok ryw ał się coraz to l iczn ie j­

s z y m i  placów kam i pracy, w sze lk ie  dzie­
dziny obejmującej.

Znikały n ie  ty lko  skutki strasznych  
wTojen, ale i pozosta łośc i przeszłości n ie­
sławnej. P rzysz ły  n ow e prądy, do pra­
cy  stawali coraz lepsi ludzie, rosła w ia ­
ra w  siebie i przyszłość , staw a ła  n a  n o ­
gi P o lsk a  n ow a. Trzeba było  n ieco  p o ­
mocy,. trochę ciepła i życz l iw ośc i d la  
tych, co P olskę tak w yraźn ie  uznali za  
swoją, dając jej w szystk o  co  m ogli  i co  
od nich chciano.

Opieki nie brakło. Zjawili się h ar- 
cow n icy ,  k tórzy  Polsk ę  potraktow ali po  
staremu, jak dzikie pola, nie chcąc u- 
znać prawa, ani dorobku tych najm niej­
szych  ale najliczniejszych . W szy stk im  
S ejm om  p racow ać n ie  dano, wrszystkie  
anarch izow ano, ze w szystk ich  przed­
m iot pogardy i p ośm iew isk a  uczyniono.  
S iary szatan szlacheckiego  w archo l-  
stwa, zawiści,  lek cew ażen ia  p raw dy i 
rzeczyw istośc i rozpoczął swój n iesam o­
wity, obłędny, taniec.

fnferes państwa był na pierwszym planie.

O bchód Ś w ięta  L u d ow ego  w  T arnow ie  
na p lacu  B u rek , w  d niu  5 czerw ca 1938 
roku .

N a ilu stracji w id zim y  olbrzym i' 
tłum y u czestn ik ów  ob ch odu , k tóre obP  
czarny na o k o ło  20.000 u czestn ik ów .

E n d ecja , san acja , a n aw et —  jak te 
w yk azu jem y  d alej —  czyn n ik i u rzęd o­
w e starają  s ię  liczho ue»oetników  
zm n iejszyć.

W ob ec p rzek on yw u jącego  argu­
m entu , jak im  p ow in n o  być fotografie/, 
nc zd jęcie, n ic m am y zam iaru  poieini 
•ować z gazetam i en d eck im i i san aeyj 
tym i. Z atrzym am y się  jednak  na spro  
'ow an iii.

Oto „W ick  N o w y “ z d n ia  8 czerw  
ca br. w k oresp on d en cji z T arnow a po 
d a l ,  że wt ob ch odzie w  T arn ow ie w zię  
to u d zia ł ok o ło  15.000 u czestn ik ow i

N a to w tym że „ W iek u  N o w y iu “  z 
dnia 1 1 czerw eu br. u kazało  się  spro  
stow an ir . k tóre brzm i: — „SPR O STO  
W A N I Ę :  „Jak nam  urzędow o kom un! 
kują. w ost. ob ch odzie św ięta  Stronnic  
tw a L u dow ego „P iast na teren ie T ar  
n ow a w zię ło  udział ty lk o  n iesp ełna  
5.000 członków  S. L„ a n ie, jak re la ­
cjon ow aliśm y , op ierając się  na zapoda- 
n iach  S ir. L u d ow ego , 15.000 osób ;‘.

Clbrzymia manifestacja w Sarnowie w dniu  5 czerwca 1938 r.

S ądzim y, żc z zam ieszczon ego  p o­
w yżej zd jęcia , czy teln icy  przekuwają 
się , że p raw dziw e (o ile  n ie zbyt n a ­
lej były liczb y , które p od aw aliśm y N a­
tom iast fa łszyw ie  ocen ia ją  ilo ść  u czest­
n ików  gazety en d eck ie  i san acy jn e —  
no i sp rostow an ie .—

Z aznaczam y jeszcze przy tym , że 
nie m a S tronn ictw a L u d ow ego  „ P ia st“ 
—  a jest n atom iast Stronn . L u d ow e,
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Chłopi jak zaw sze,  m ach nęli  ręką, za­
brali się do pracy, a dając ,,co bosk iego  
Bogu, nie o d m ów ili  też d an in y  należnej  
cesarzowi".

Radość zbyt d ługo nie trwała.

D u c h  w o l n o ś c i ,  p r a w a  d o  
ż y c i a  i s p r a w ie d liw o ś c i  n ie  

d ał się u j a r z m i ć
U nosi ł  się on nie ty lko  nad e w a n g e­

licznym i w odam i, ale także nad polską,  
zapom nian ą  wsią. Chłopi go nie ty lko  
ujrzeli, ale i zrozum ieli ,  p ojm ując w  lot, 
że b ezs iln ość  praw a im  n igdy n ie da, a 
sam o  w y czek iw a n ie , sp ra w ied liw o śc i n i­
gdy n ie  p rzyn iesie .

Sprzedaż  flag angielskich w Paryżu z okazji  
Hzyty brytyjskiej  pary  królewskiej  cieszy się 

wielkim powodzeniem,

(S ie w c a  k q k o l a )

Ryło w ie lk iem , a rów n ocześ­
nie radosnym  zdarzeniem, że ci chłopi 
p olscy  ubodzy i prześladowani, nieraz 
głodni i bosi,  o fiarow ali rów n ocześn ie  
sw oją  gotow ość do w sze lk ich  ofiar, dla  
ca ło śc i p aństw a i jego  ob ron y.

P rzysz ły  N o w o sie lec , Ś w ięto  C zynu  
C hłopsk iego, R acław ice, zgrom adzen ia  i 
u roczystości. S tan ęły  m ilion y  ob yw ateli 
ch cących  żyć d la  P o lsk i i dla sieb ie, żyć  
praw em , od d ych ać p ow ietrzem  w o ln o ­
ści. Są urzecież u siehie..

D la n iek tórych  było  to za mało.  
Rzucili oszczerstw o  na u bezw ład n io -

nych, jakob y  stali na ob cym  żołdzie  I  
działali na szkodę państw a. Chłopi td  
w szystk o  znieśli, ku w ielkiej  radości do­
brych i m ądrych  P o lak ów . D ochodzeniai 
i rozpraw y sąd ow e, k a tegoryczn ie  o- 
szczerstw om  tym  zap rzeczy ły . C hiopt 
n igdy i dla żad n ych  k o rzy śc i zasad om  
sw oim  się  n ie sp rzen iew ierzą , k o m u n i­
stam i n ie  b yli i n ic będą.

Gdyby oni nie da) Boże siali się komunistami 
fos polski bymy z  miejsca przypieczętowany

A ni w ła śc ic ie le  posad , an i n ajem n i 
k rzyk acze, an i zaw od ow i o szczercy , an i 
n aw et d obrzy p atr ioci, n ic b y lib y  w  
stan ie jej ob ron ić. S traszn e to w id m o i 
nie p ow in n o  b yć le k k o m y śln ie  przed  
oczy  sw o ich  i ob cych  p rzed staw ian e. 
Czy m ożna gorszą p osłu g iw ać się  rek la ­
m ą? Czy to n ic  jest broń p rzeciw  p ań ­
stw u  zw rócon a , czy  in ożna lep iej w ro­
gom  się  p rzysłu żyć?

T ym czasem ! O kazuje s ię , że w  P o l­
sce w ciąż są  lu d zie , d la  k tórych  żadne  
fakta  zn aczen ia  n ic  m ają. Że nie brak  
karierow iczów , którzy  na w szystk o  się 
w ażą. Są oszczercy, k tórzy  sw ojego  rze­
m iosła  pozbyć się nie m ogą. Są przede  
w szystk im  karły, którzy  dla w ładzy, p o­
sad, przywilejów', gotow i są w szys tk o  i 
w szystk ich  p ośw ięc ić .  Najgorsze, że owe  
karły mają czclnoćś ubierać się w  togi 
nieskazite lnych  i zatroskan ych  patr io ­
tów', w ystępując w obronie państw a, a

nawet ch łop ów . T ych  ch łop ów , którym  
nie d aw n o sam i w yzn aczy li  m iejsce  
przy w id łach  i g n o j u .

N ied aw n o  czyta łem  jednę z broszur,  
tak często  szczególn ie  w ostatn ich  cza­
sach w yd aw an ych .  Nie b y łob y  się czem  
zajm ow ać, gd yby  nie fam a, która ją łą ­
czy z n azw isk iem  znanego dygnitarza,  
w cale  n iepośledniej  m iary, a przy tym  
niezw yk ła  nawet na nasze stosunki bez-  
cerem onia lność ,  jaka treść ow ej  b ro szu ­
ry stanow i.  N ik ogo  nic dziw ią  in sy n u a ­
cje, n ikt się nie przerazi oszczerstw am i,  
każdy z nas wic, że to chleb powTszedni  
i broń, bez której się pew ni ludzie, ani 
obejść, ani żyć nie m ogą. A przecież i tu 
powdnno się nakazać jakąś miarę, gdyż  
nie tylko, że to w y k racza  poza  w sze l­
kie granice rozum u i p rzyzw oitości,  ale  
przede w szystk im  interesu  p a ń stw o w e ­
go, tak przez nich często  i g łośn o  rckla- 
m ow an ego .

Nie wTedzieć na co się w ięcej  oburzać,  
tendencję, perfid ię czy  h ipok ryzję  w ca ­
le nie ukryw an ą . Autor, m ocod aw ca ,  je­
dnostka, czy  k lika, bez zająknienia!  
twierdzi,  że k om u niśc i  n ię  ty lko  się  
wcisnęli  do S tronnictw a L u dow ego ,  o- 
panow ali  n iektóre koła, ale w p ły w a ją  
na jego  p ostępow an ie .  Oni w y w o ła l i  
strajk i zaburzenia, on i w in n i w szy s t ­
kiem u. Na tern jeszcze nie koniec, bo c i 
w szędob ylscy  k om u niśc i  n ieproszeni  
trafili aż do .Witosa i choć się nie u m a ­
wiali,  to w sp ó ln ie  idą —  W ito s  z k o m u ­
nistami. i

M ożna im  na s ło w o  u w ierzyć, że k o ­
m u n iśc i robią w szystk o , b y  p ań stw o  
p o lsk ie  osłab ić  i zn iszczyć, a le  n a leży  
p ostaw ić sk rom n e p ytan ie , k to  k o m u n i­
stom  u ła tw ia ł tę ro lę, k to  im  w  d a lszym  
ciągu  grunt p rzygo tow u je, z czy jej k u źn i 
w y ch o d z ili różn i d zia łacze , p rotegow an i 
i su b w en cjo n o w a n i?  Z czyjej?

Jesl kłamstwem bezczelnym jakoby komuniści byli miedzy 
ludowcami i mieli wpływ na ich postępowanie

Jest p onadto  k ła m stw em  n iezw yk le  
szkod liw ym . D o S tron n ictw a  L u d ow ego  
należą n ic  ty lk o  m asy  ch ło p sk ie , a le  
także to w szystk o , co  rozum , tężyzn ę  i 
w artość p raw dziw ą w si p o lsk iej s ta n o ­
wa. Jeśli wdęc zarzuty ow e m ia łyb y  jaką  
taką podstaw ę, to n a leża łoby stwierdzić,  
że sk om u n izow aii ic  wsi po lskiej  staje  
się fak tem  dokon anym ! A jeś li w ieś p o l­
ska zosta ła  sk on iu n izow an a , to kto p od ­
staw ę p ań stw a  m a stan ow ić?  Czy ei pa­
n ow ie p iszący  ow e b roszury p o m y śle li 
nad tem , żc sk om u nizow  a n ie  w si jest  
rów n oczesn ym  sk o m u n izo w a n iem  w o j­
ska i narodu? Czy to n ie  jest szargan ie  
dobrego im ien ia  P o lsk i za gran icam i, 
d aw an ie żeru  jej w rogom  i zach ęcan ie  
ich  do d alszej w y w ro to w ej roboty w  P ol 
see p row ad zon ej?  J eś li k ied y k o lw iek  
m ożna b y ło  p atrzeć przez p alce na p o ­
dobne p rak tyk i, to n ie dziś! J eś li zaw sze  
takie p ostęp ow an ie  b yło  p rzestęp stw em , 
to d ziś jest zb rod n ią . Z brodnią tem  w ię ­
kszą, że zu p ełn ie  św iad om ie  p o p e ł­
n ion ą.

Narzucać się m usi ca łk iem  natural­
ne pytanie: czy  p rzypadkiem  ow i ó-
szczerey , n ie  ch cie li tym  sp osob em  u za . 
sad n ić  praktyk  w ob ec p o lsk iego  ruchu  
lu d ow ego  sto so w a n y ch , broniąc przy  
tym  jego  k osztem  sw o ich  in teresów  p o ­

dobno siln ie zagrożonych? P y ta n ie  dru­
gie: D laczego  dotąd , m ając tak sp raw n y  
aparat w  ręku , n ie  w y łap an o  „k ręcących  
się  a g en tów  b o lszew ick ich  p om ięd zy  
ch ło p a m i? 1’4

Nic taję obawy, że się ch łop i m ogą  
w reszc ie  zn iecierp liw ić ,  m ogą zrobić n a­
wet jakiś krok n iew łaśc iw y ,  ale m oże  to 
m ieć m iejsce  ty lk o  w ten czas, k ied y  n ie ­
w ła śc iw e  p ostęp ow an ie  w ob ec n ieb  b y­
w a sto so w a n e . Ż adna p acy fik acja , żad ­

na paika  p o licy jn a , n ik ogo  do p ań stw ą  
n ie  p rzyw iąże  i sto su n k ó w  n ie zm ieni*
Najgorsze św iad ec tw o  w ydają  sobie ci, 
co in n ych  środ k ów  nie mają.

A teraz ten ton chytro-kaznod zie jsk ij
—  „A ch w ila  jest bardzo  n ieb ez­

pieczna, Hitler po zagarnięc iu  Austrii! 
szyku je  się do n o w eg o  sk o k u “ . —  Tató 
jest, w ielka  prawda, ale przy  niej trzebai 
pam iętać ,  że

chłopi nic prowadzą naszej polityki zagranicznej 
i do wzrostu potęgi Hitlera niczem się nic przyczynili
R obił to i rob i jeszcze  k to  in n y .

S iu szn em  jest stw ierd zen ie , że eh lop i 
chcą P o lsk i bron ić i za p ań stw o  brać 
od p ow ied z ia ln ość, a le  z tym  się  trzeba  
p ogod zić , że n ic będą bron ić gw a itów , 
an i n ad u żyć, n ie będą bron ić posad  i p o .  
b orów , a le  m uszą się  bron ić przed n im i.

—  „Chłopi m ają  praw o do w sp ó łg o ­
spodarzenia  w  państw ie  i o to praw o  
m ogą w’a lczyć!“ —  Czy tego praw a nie  
mieli,  czy  się go zrzekli, czy im odebra­
no? Czy w sp ó łgosp od arow an ie  m a p o ­
legać na tym: by jedni pracow ali ,  a 
drudzy brali zapłatę, jedni s iedzieli w  
kom n atach , drudzy w  norach, a lbo w

Nowe urządzenie do przy­
gotowania ziarna siewnego 

zboż

HEID - SIEW 6 u
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Udoskonalone połączenie 
w jednej maszynie m łyn ka  
(wialni) z płaskimi sitami 
i wysokosprawnego try je ra . 
Wydajność na godzinę ca 
300 kg. Napęd ręczny 
Staranne czyszczenie i sor­
towanie ziarna. Nadaje się 
także do czyszczenia  k o ­
niczyny, nas'on  strączko  
w ych  i t. p. Maszyna nie­

z b ę d n a  d l a  g o s p o d a r s t w ,  S p ó ł d z i e l n i  i K ó ł e k  R o l n i c z y c l

Polskie Tow. M. H E ?D  Sp. z o. o.
R sprezen tac ja  SYNDYKAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH KRAKÓW 
PLAC SZCZEPAŃSKI 6 -  LWÓW, UL. KRASZEWSKIEGO 1.

Ż ą d a j c i e  o f e r t

krym inale ,  jedni chodzili  w  glorii zaslugj 
i w ie lkośc i ,  drudzy byli p on iżan i i p ię t ­
now an i?  N a  czym  ta w nlkn ch łop sk a  d 
praw o m a p olegać?  Czy ch ło p i n ie p ró­
b ow ali w szy stk ich  m o żliw y ch  dróg i  
środków  ? Czy m oralizatorzy  już z a p o m ­
nieli , jakiem i oni środkam i dobijali siej 
w ładzy? <

—  „Praw da, że chłop jest siłą i je s ł  
siłą wielką, od n iego w  n ajw iększej  m ie ­
rze p rzyszłość  państw a zależy". —  Na td 
zgoda. T y lk o  zn ow u  p ytan ie?  Któż tę; 
siłę i przeciw  k om u  w ytw orzy ł?  Czy te 
w szystk ie  praktyki,  tak często  i tak! 
chętn ie  w o b e c  ch ło p ó w  u ży w a n e  z p ań ­
stw em  ich łączą, czy  od n iego oddalają?

Praw d ą jest, że naród m oże tw orzyć  
cuda. To nie jest żad n ym  w ynalazkiem *  
M oże i stw orzy  cuda naród, lecz  ty lk o  
w ten czas, gdy b ęd zie w o ln y , n iek ręp o-  
w any, an i w  sw o jej d zia ła ln ośc i, an i w! 
in icja ty w ie  i zjed n oczon y . Droai p o stę ­
p ow an ia  sam  sob ie  w ybierze .

O szczerstw am i rzu can ym i n a  e m i­
grację i W itosa  n ic  będę się  za jm ow ał. 
Zanadto podłe i ten d en cyjn e, aby im m o­
żna ch oćb y  k ilk a  s łó w  p ośw ięc ić . M oże  
n aw et najbardziej zaś lep ien i zech cą  so ­
bie p rzyp om n ieć, jak  się  W itos zaw sze , 
a szczegó ln iej w  roku 1020 w ob ec b o l­
szew ik ó w  zach ow ał. W ito s s ię  n ie  zm ie­
nił. Żadne oszczerstw a  n ie m o sa  go d o­
sięg n ą ć ! § ,  f

Vj •
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POWIAT KONIN.
0'bcliód święta Ludowego odbył się w 

Koninie przy udziale czterech tysięcy chło­
pów. Pochód z banderią, orkiestrą i sztan­
darami przeszedł ulicami miasta do ko­
ścioła, a potem na miejsce zbiórki. Prze­
mawiali :  prezes pow. W.  Zawadzki, del. 
Zarządu Woj.  S. L. dr. Mularek i szereg 
miejscowych działaczy,  a młodzież wiciowa 
licznie zg romadzona wygłosiła deklamacje 
i wykonała szereg śpiewów. Chłopi wyra ­
żali gorącą gotowość do czynu żądając 
wykonania uchwał  krakowskiego kongresu.

€iqg dalszy sprawozdań

Wspaniała manifestacja Słronn. Ludowego
w  dniu Zielonuch £wicątf

Wielka manifestacja ludowa
w Nowym Sączu

Od r a n a  w  d n i u  5 c z e r w c a  ze w szy st­
k i c h  s t r o n  p o w i a t u  z d ą ż a ł y  na  m i e j sc e  
z b i ó r k i  do S ącza  p o c h o d y  ze w szy stk ich  pa- 
r a fij  ze  sz ta n d a ra m i, b a n d eria m i, c y k lis ta ­
m i i m u zy k ą . O g o d z i n i e  10 m i n u t  30 ru­
sz y ł o lb rzy m i p o ch ó d  z R y n k u  Gęs iego do 
k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o .  Na  czele  p o c h o d u  j e ­
c h a ł o  p rzesz ło  450 c y k lis tó w , d a le j b an d e­
ria  k o n n a  w sile  9 00 , sek c je  k o b iet, o r k ie ­
stry  i ty sią ce  u ezestn ik ó w  z  m u zy k a m i I 
sz ta n d a ra m i. O g o dz i n i e  12-ej  c zo i o p o c h o ­
d u  w e sz ł o  do  k o śc i o ł a  p a r a f i a l n e g o  n a  n a ­
b o ż e ń s t w o .  P o n a b o żeń stw ie  o lb rzy m ie  t łu ­
m y  za la ły  R yn ek  g łó w n y , gd zie  b y ła  u sta ­
w io n a  tryh u n a . Z a g a i ł  z g r o m a d z e n i e  a d w o ­
k a t  J ó z e f  J a n ia k , k l ó r y  też w yg ł o s i ł  r e f e ­
rat p o l i t yc zn y .  P r z e m a w i a l i :  C h ełm eek i,
C b rtinow ska , p r z e d s t a w i c i e l  Z w i ą z k u  M ł o ­
dziany W iejsk ie j S ch n eid er .

n a d m i e n i ć  n a l eży ,  że w czas ie  p o c h o d u

POWIAT WŁODAWA.
Kresowy powiat  Lubelszczyzny —

W łodaw a mimo odmowy ze strony s ta ro ­
s twa  na zgromadzenie w Podedwórzu — 
skupił pod powiatowym sztandarem S. L. 
w Horodyszczu przeszło trzy tysiące lu­
dowców. Z ramienia NKW przemawiał  
Jan Dusza z Warszawy,  oraz miejscowi 
działacze.  Po uroczystości  poświęcenia 
sz tandaru Koła S. L. w Horodyszczach 
przeszedł pochód z orkiestrą w którym od­
znaczała się duża liczba kobiet i młodzie­
ży. Na czele pochodu iechało oonad  200 
rowerzystów.

POWIAT WŁOCIAWEK.
Żyźne Kujawy w tym roku licznie s ta­

wiły się na obchodzie w Gruźlinie pow. 
włocławskiego, gdzie było ponad 4 tysią­
ce uczestników. Pochód mając na czele 
500 cyklistów, dużo kobiet i młodzieży 
przeszedł z Brześcia do Gużlina, ciągnąc 
się na przestrzeni 2 kim. Przemówienia 
wygłosil i :  przedstawiciel  NKW inż. Frelck 
i miejscowi działacze Indowi i wiciowi. 
Nastrój  świetny! Uchwalono czekać na 
zawołanie władz S. L.

n ie s io n o  p o rtrety  w ię źn ió w  b rzesk ieh . N a ­
s t r ó j  w  mi eś c ie  b y ł  ż ycz l i wy  d o  m a n i f e s t a n ­
tów'. Raz  po  r a z  z r y w a ł y  się o k r z y k i  n a  
cześć  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  Na  m a n i f e s t a ­
c je  p r z y b y ł y  ws zy s t k i e  Ko t a  z 92 s z t a n d a r a ­
m i  i 3 o r k i e s t r a m i .  M a n i f e s t a c j a  w y w a r t a  
s i lne  w r a ż e n i e  w mieśc ie .

Manifestacja ludowa w Grybowie
Udział około 10.000 ludzi

Ś w ię t o  L u d o w e  n a  b. p o w i a t  G rybów  
r o z p oc zę to  się z b i ó r k ą  o g o d z i n i e  8-ej  w  
B ia łej N iżn ej n a  płacili S.S. D o m i n i k a n e k .  
P rzy ud zia le  45  c y k lis tó w , 196 k o n n ej b a n ­
derii, 11 sz ta n d a ró w  oraz  3  ork iestr  ruszy ł 
o k o ło  10.009 u ezestn ik ó w  liczą cy  p o ch ó d  do 
G rybow a, d e f i l u j ą c  p r z e d  t r y b u n ą  n a  R y n ­
k u ,  n a  k t ó r e j  w i d n i a ł  p o r t r e t  W .  W i t o s a

i k o ł o  k t ó r e j  z eb r a ł  się Z a r z ą d  p ow.  S. L.  
P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł o  się na  R y n k u  w 
G r y b o w i e  zgro m a d zen ie , k t ó r e  z aga i ł  J ó z e f  
S te in h o ff . P r z e m ó w i e n i a  wygł os i l i  p.  K arol 
R agiec z J a n o w i c ,  p o w i a t  T a r n ó w  i p r z e d ­
s t awi c i e l  Młodz ieży  W i e j s k i e j .  W ielk a  m a ­
n ife s ta c ja  c h ło p ó w  w y w a rła  duże w rażen ie  
lak  w m ieśc ie  jak  i w o k o licy .

Święto ludowe w Dębicy
zgromadziło około 15.000 uczestników

M a n i f e s t a c y j n y  o b c h ó d  z p o w i a t u  d ęb ic ­
k ieg o  o d b y ł  się w t y m  r o k u  w D ęb icy  przy  
u d zia le  o k o ło  15.090 u czestn ik ó w . O goilz. 
1 I - t ej  z P a r k u  m i e j s k i e g o  r u s z y ł  poch ód , 
p o p rzed zan y  ban derią , c y k lis ta m i do k o ­
śc io ła  p a ra fia ln eg o . Gzoto p och o d u  sta n o ­
w iła  d z ia tw a , k tóra  n iosła  portret W . u b ra­
n y  k w ie c ie m , n a stęp n ie  k ro czy ły  k o b iety , 
d alej m ło d z ież  i m ężczy źn i. P o c h o d o w i  
p r z y g r y w a ł o  k i lka  o r k i e s t r .  S zta n d a ró w  n ie ­
s io n o  18. W  k o śc ie le  chór  sek cji kob iet o d ­
śp iew a ł szereg  p ieśn i.

Z g r o m a d z e n i e  o d b y ł o  się n a  R y n k u .  Z a ­

ga i ł  p. K not, p r z e w o d n i c z y ł  p.  S tach n ik . 
P r z e m ó w i e n i a  wygł os i l i :  S ta ch n ik , C zarnik , 
K olb usz, O sak i M ikrut. I m i e n i e m  P.  P.  S. 
p r z e m a w i a ł  p. S o b o ciń sk i. Z k o h i e l  p r z e m a ­
wi ały :  K rzy sz to fezy k o w a , K aezorów n a  i Ko- 
zow n. C h ó r  m ł o d z i e ż y  z L ęk G órnyeh  o d ­
ś p i e w a ł  k i l k a  pies iu.  P rzed ło żo n o  rczo lu eje  
iieh w n lo n o  przez a k la m a cję . N a s t r ó j  na  o b ­
c h od z i e  p a n o w a ł  p odn io s ł y .  Z a z n a c z y ć  n a ­
leży,  że g r u p y  l u d o w c ó w  z b. p o w i a t u  pil- 
z n e ń s k i e g o  p r z y b y ł y  w t y m  r o k u  n a  o b c h ó d  
d o  D ęb i cy .

MiRffesta€'!a cHl9 w Tarnobrzegu
P a t r i o t y c z n a  p o s t a w a  m as

Był y t r u d n o ś c i ,  r o z g ła s za no ,  że wł a dz e  
w y d a ł y  z a k a z  o d b y c i a  u r oc zys toś c i ,  że k t o  
p ó jd z ie  do T a r n o b r z e g u  to b ęd zie  a r e s z t o ­

wa n y .  M im o w szy stk o  na obchód  p rzyb y ło  
o k o ło  20.909 lud zi. O g o dz i n i e  10-tej  p r z y ­
b y ł y  do m i a s t a  trzy k o lu m n y  od  R ozw ad o-

| \va, G rębow a i C h m ie lo w a  przy d źw ięk a ch  
4 o rk iestr , z b a n d eriam i, k o lu m n a m i c y k li­
stó w , pocztam i sz ta n d a ro w y m i. Kto mógł ,  
to w s z e d ł  do  kośc i oła ,  r esz t a  zal egł a  o b ­
s z e r n y  R y n e k .  Po  n a b o ż e ń s t w i e  r o z w i n ą ł  się 
na  u l i c a c h  m i a s t a  p o c hó d .  C zoło sta n o w iła  
b a n d eria , za n im i c y k liśc i w liczb ie  im p o ­
n u ją cej o k o ło  1.999 osób . P r z e d  p o m n i k i e m  
( iło w a ek ie g o  Z a r z ą d  p ow.  S ,L. o d e b r a ł  d e ­
f i ladę.  Na b a l k o n a c h ,  we w s z y s t k i c h  o k ­
n a ch ,  n a w e t  na  d a c h a c h  d o m ó w  m a s a  c ie ­
k a w y c h .  D efila d a  trw ała  p rzesz ło  40 m inut. 
Z g r o m a d z e n i e  o d b y ł o  się za m i a s t e m .  P r z e ­
m a w i a ł  F ra n c iszek  K orga, dr. M adej, K azi­
m ierz K on efa ł, W ła d y sła w  K ozieł, M aria  
S p iew a k o w n , S y m o n  D ąbek z g ło śn y c h  S la- 
lów . * U c h w a l o n o  r e z o l u c j e  nowosie leckl ie .  
Z a k o ń c z o n o  z g r o m a d z e n i e  o d ś p i e w a n i e m  
„ R o t y “ —  a p r z y  s ł o w a c h  „ T a k  na ni  d o ­
p o m ó ż  B óg “ la s  rąk p o d n ió sł s ię  do góry .

O bchód nasz n ie  był ja k ą ś sz tu czn ą  im ­
prezą. T o , co lu d n o ść  czu je , w y ła d o w a ło  
s ię  w o k rzy k a ch  i w p rzem ó w ien ia ch  m ó w ­
ców.

Ilu stracja  n asza  p rzed staw ia  fragm en t zb iórk i o godz. 8-ej rano w  T arn ow ie na p łaeu  Burek w  dniu  5  ezerw ea br. 
B ia łe  grupy u czestn ik ów  na p raw o, to w jeżd ża jące ch ło p sk ie  w ese le  ze Sz yn w ałd u . L u dzie zw rócen i na praw o  
ob serw u ją  w ysiad ającego  z w ozu  k s ięd za , k tórego  w ita  ork iestra , a ob ecn i w itają  go o w a cy jn ie . (W ed ług en d ec­
k ieg o  „O ręd ow n ik a"  z sob oty , dnia 11 ezerw ea  br. k siąd z len  zosta ł przez, c h ło p ó w  zn iew ażon y . C hyba, że serd eczn e  
p o w ita n ie  z m u zyk ą  „O ręd ow n ik "  n a z y w a  zn iew agą . —  W id ać szdl n ie n a w iśc i do S. L. —  od biera rozum  en d ek om

z „O rędowm ika"
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Przebieg manifestacji
w Gorlicach

POWIAT GRÓJEC.
Z Tarczyna do Komornik w  pow. Gró­

jeckim przeszedł pochód ludowy w licz­
bie 4 tysiący chłopów, mając na czele 200 
row erzystów  i 60 konnych banderii. Po- 
v, iewało nad nim 5 sztandarów. Przemó­
wienia wygłosil i  miejscowi działacze i de­
l egat  PPS.  Obchód znamionował  duży u- 
dział  kobiet-ludowczyń. Zgromadzeni  w 
imieniu wszystkich chłopów pow. grójec­
kiego wyrazili swą gotowość do czynu 
»a  żądanie władz S. L.

POWIAT BŁONIE.
Błońskie godnie uczciło święto chłop­

ak ie w Skulach, gdzie przeszło 3 tysiące 
uczestników, około 150 cyklistów zgroma­
dziło się pod 6 sztandarami zielonymi. 
P rzemówienia wygłosili:  przedstawiciele
władz  S. L. Skuza i Cójski oraz miejsco­
wi działacze.  Uchwalono oczekiwać na 
rozkaz swych władz naczelnych.

 o------
POWIAT LUBLIN.

W  sercu Lubelszczyzny w pow. lubel­
skim zebrali się ludowcy w  Konopnicy w  
liczbie około 2 tysięcy, mimo szalonych  
utrudnień ze st rony miejscowego s ta ro ­
sty. Nad głowami zg romadzonych powie­
wa ły dwa zielone sztandary.  Przemówie­
nia wygłosili: adw.  Wójcik St. z Lublina, 
prezes pow. Myszak ł Gano, oraz przed­
staw iciel PPS. Nastrój był wspaniały!

POWIAT NIESZAWA.
W  nieszawskim  powiecie uroczystość 

chłopska zgromadzi ła około trzy tysiące 
ludow ców, banderię konną i rowerzystów,
Licznie przybyły Koła wiciowe, które wy­
konały szereg pieśni. Nastrój  wspaniąTy. 
Okrzykom na cześć p rzywódców obecnych 
i nieobecnych nie było wprost  końca. P rze­
mawial i :  prezes pow.  Ospalski i miejsco­
wi działacze.

 o------
POWIAT WĄBRZEŹNO.

W pow.  Wąbrzesk im odbyto się świę­
to w  Łopatkach. Pochód liczył przeszło 1 
pięćset osób. Po nabożeństwie udano się 
na miejsce zbiórki, gdzie odbyty się prze­
mówienia.  śpiewy młodzieży z Kola Tow.  
U. L. w Ryńsku,  deklamacje,  tańce i t. p. 
Mile witani  byli przedstawiciele Stronn. 
Pracy.

POWIAT ZBARAŻ.
Kresowy, odległy Zbaraż godnie uczcił 

Święto Ludowe.  W  Zbarażu zgromadziło 
się ponad 2 i pół tysiąca. Pochód przeszedł 
ulicami miasta niosąc zielone sztandary.  
Zagai ł  zgromadzenie prezes  Borucki J., 
prz tmawial i  miejscowi działacze.  Chór 
z Hłobuczka odśpiewał szereg pieśni ludo­
w ych i bojowych. Panował  podniosły na­
strój, ład i porządek.  Zdecydowanie  od­
dawano się pod rozkazy władz S. L.

POWIAT OSTROŁĘKA. 
Okolice Ostrołęki św iętow ały w  Zbój-

nie. Do zebranych kilkuset ludowców 
przemawial i  prezes pow. Gontarz i miej­
scowi działacze.  Ujawniło się zaintereso­
wan ie  duże wśród kobiet, oraz znaczne o- 
żywłet\ie naszego ruchu w  tej okolicy, któ­
ra dotąd uchodziła za endeckie podwórko. 
Zamiast  skonfiskowanych rezolucji uchw a­
lono: „stać wiernie przy S. L. i postulaty 
swoje —  na jego zew czynnie w p ro w a ­
dzać w życie“.

 o -
POWIAT LUBARTÓW.

Lubar towskie obchodziło swoje święto 
w  Kozłowce przy udziale około 4 tysięcy  
ludow ców. Nastrój bardzo dobry.

----------o— —
POWIAT RADOM.

Radom uroczyste obchody zorganizo­
w a ł  w  M niszku i W ierzbicy. U dział w z ię ­
ło  około 2 tys. pięćset, w W ierzbicy ponad 
3 tysiące.

 o------
POWIAT JANÓW LUBELSKI.

Janów Lub. zgromadził  w  Potoku 
(Wielkim około 2 tysiące. Nastrój dobry.
Przemawial i  miejscowi działacze.

 o------
POWIAT KRASNYSTAW.

Chłopi krasnystawcy zgromadzil i  się 
fia swe święto w liczbie około 4 tys'ącc. 
Przemawiał  w imieniu władz S. L. mecen. 
Rek.

POWIAT~JĘDRZEJóW. 
Jędrzejów, obecnych było do 5 tysięcy.

tO W IA T  Ż Y W IE C .
Tegoroczny o b c h ó d  Ś w i ę l a  L u d o w e g o  w 

Żywcu z g r o m a d z i ł  o k o ł o  1.000 uczestników.
P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł o  się p u b l i c z n e  z g r o ­
m a d z e n i e ,  na  k t ó r y m  w y g ł o s z o n o  k i l k a  p r z e ­
m ó w i e ń .  P r z e b i e g  ś w i ę t a  nie  z os t a ł  n i c z y m  
z a k ł ó c o n y .

Z b i ó r k i  u c z e s t n i k ó w  w  7 i e l o n e  Ś w ię t a  
o d b y ł y  się w k i l k u n a s t u  p u n k t a c h  p o w i a t u .  
L ał a  ta  m a s a  ludzi ,  k t ó r a  p r z y b y ł a  na  z b i ó r ­
ki.  z a l a ł a  w p e w n y m  m o m e n c i e  p o w i a t o w e  
m i a s t o  fin r licr , p r z y  d ź w i ę k a c h  k i l k u  o r ­
k i es t r .  Ilo ść  u czestn ik ó w  obliczaj;) n a o k o ło  
10.000. T r y b u n a  n a  R y n k u  u m a j o n a  z ie l e­
nin,  n a d  t rybuna,  p o r t r e t  p r z y w ó d c y  c h ł o ­
pów.  P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł o  się n a  R y n k u  
z g r o m a d z e n i e  p u b l i c zn a .  P r z e m a w i a ł  p r e ze s

W  d n i u  5 c z e r w c a  n a  m i e j s c u  z b i ó r k i  
w M ielcu  n a  R y n k u  Z b o ż o w y m  zeb ra ły  się  
o lb rzy m ie  t łu m y , k tóre po u fo rm o w a n iu  się  
r u szy ły  ma n a b o żeń stw o . P o c h ó d  o t w i e r a ł o  
c z t e r e c h  c h ł o p ó w  na  s i w y c h  k o n i a c h  z z ie ­
l o n y m i  c h o r ą g i e w k a m i .  Da le j  j e c h a ł a  b a n ­
d eria , z ło żo n a  z  k ilk u se t k o n i ,za  n ią c y ­
k liśc i w  liczb ie  k ilk u se t osób , n a stęp n ie  
Straże p o żarn e , d z iec i, Z arząd pow . z o r k ie ­
strą , m ło d z ież  zo rg a n izo w a n a  w Z w iązk u  M. 
W ., k o b iety  i m ężczy źn i w  czw ó rk a ch . P o  
n a b o żeń stw ie  p o ch ó d  z :tS sz ta n d a ra m i ru- 
szy i przez  R yn ek  do I izęd z ia n o w ie , o d le ­
g ły ch  o 4 km . drogi, gdz ie  o d b y ł o  się z g r o ­
m a d z e n i e .  O ilo śc i u czestn ik ó w  św ia d czy

M a n i f e s t a c j a  b v t a  w s p a n i a ł a .  O bliczają  
u d zia ł na o k o ło  12.000 u czestn ik ó w . D e f i­
lada trw a ła  go d z in ę . W ietk ic  u zn an ie  n a le ­
ży się  sek cji k o b iet. Ro k i e d y  w r o k u  1927 
by ł a  t y lk o  j e d n a  s e k c j a  k o b i e t  w Pr/ .ę-  
dzelu ,  w t y m  r o k u  c ał y  p o w i a t  p o k r y ł  się 
o r g a n i z a c j a m i  k o b i e c y m i ,  w o b c h o d z i e  
wz ię ł o  u d z i a ł  n a j m n i e j  c z t e r y  t ys i ąc e  k o ­
biet  T a k  p o c h ó d ,  j a k  i z g r o m a d z e n i e  wy -

W  d n i u  5 c z e r w c a  o d b y ł a  się w  D y n o ­
w ie  m a n ife sta c ja  z p o w i a t u  R r z o z ó w .  W zię ­
to w n ie j u d zia ł o k o ło  12.000 lu d zi. P rzed  
n a b o żeń stw em  w y g ło s ił k s ią d z  p ro b o szez  
k a za n ie  a w k o ń co w y ch  sło w a ch  zw ró c ił się  
do ch ło p ó w  z a p e lem , ażeb y  je d n o c z y li się  
pod sz ta n d a ra m i S. L. i z w ła śc iw ej drogi 
nie zesz li. P o  s k o ń c z o n y m  n a b o i e ń s l w i e  od 
byka się d e f i l ad a  przed 15 sz ta n d a ra m i, a 
n a s t ę p n i e  n a  R y n k u  zg ro m a d zen ie . P r z e m a ­
w i a ł  p r e ze s  Z a r z ą d u  p o w.  S. L. dr. E u g e­
n iu sz  K ęeki, (ira tk o w sk i z U ł u d n a .  R anat 
z l l i a i i i r y ,  P lu ta  z W a r y  a n a jp ięk n ie jsze  

I p rzem ó w ien ie  w y g ło s iła  Iu d o w czy n i Anna  
.Spólnik z D yd n i, k tóra  w zesz ły m  roku  w 
zw ią zk u  ze stra jk iem  ro ln ym  b y ła  w ię z io ­
na przez dw a m ies ią ce  w w ię z ien iu  Sądu  
O k ręgow ego  w S a n o k u . P a n i  S p ó l n i k o w n  
Z wr óci ła  sic w s w y m  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d e  
w s z y s t k i m  d o  n i ew ia s t ,  a p e l u j ą c ,  b y  o r g a ­
n i z o w a ł y  się p o d  s z t a n d a r a m i  S t r o n n i c t w a  
L u d o w a g o .

W  powi e c i e  b r z o z o w s k i m  b y ł a  s k o n c e n ­
t r o w a n a  p o l ic j a  w R a c b ó r z u  i D y no w i e .  
P o w ia t b rzo zo w sk i sta l się  g ło śn y m  w ze-

p o w i a t u  p. F ra n c iszek  M artyka, m gr. M a­
rian W aląg , im ien iem  P . P. S. p . P ilch ,
i m i e n i e m  Mł odz ie ży  W i e j s k i e j  p. Ja eh y m ó -  
w n a z L ip in ek . P r z e m ó w i e n i a  p r z e p l a t a n e  
b y ł y  p r o d u k c j a m i  Or ki es t r  i ś p i e w e m .  O d ­
c z y t a n o  r e z o l u c j e  b y t y  p r z y j ę t e  n i e m i l k n ą ­
c y mi  o k r z y k a m i .  D om a g a n o % ię  w y k o n a n ia  
u ch w a ł k o n g reso w y ch . W r a ż e n i e  w powi e c i e  
b a r d z o  s i lne .

n a jlep ie j to  ,żo poch ód  za ją ł trzy  i pó ł k ilo ­
m etra d łu g o śc i. Z atem  ud zia ł m ożn a  p rzyjąć  
na o k o ło  15.000 u czestn ik ó w .

O t w a r ł  z g r o m a d ź ,  nie p r e ze s  p ow.  S. L. 
W ła d y sła w  S tarzyk . W sp a n ia łe  p rzem ó w ie ­
n ie  w y g ło sił ks. F e lik s  P o d g ó rn ia k , p ro ­
b oszcz  r zęd z ia n o w ick ic j  p a ra fii, k łó cen iu  
zg rom ad zen i z g o to w a li ż y w io ło w ą  i d ługą  
o w a cję .

D o m a g a n o  się  n a ty ch m ia sto w eg o  w y k o ­
n an ia  u ch w a ł k ra k o w sk ieg o  k o n g resu , p o ­
w rotu  W ito sa  i em ig ra n tó w  b rzesk ich . O d ­
ś p i e w a n i e m  „ ( i d y  n a r ó d  do  b o j u “ i o d e g r a ­
n i em  h y m n u  n a ń s t w o w o n o  z a k o ń c z o n o  o b ­
chód.

p a d ł y  i m p o n u j ą c o .  T r u d n o ś ć  m i e l i ś m y  w  
t ym,  że prezes p o w ia to w y  p. A dam  D rąg  
o d b y w a  karę  d w u m ies ięczn eg o  aresztu  za  
strajk  c h ło p sk i, a j eg o z a s t ę p c a  m i m o  c h o ­
r oby ,  b y ł  z m u s z o n y  d o  z o r g a n i z o w a n i a  t e ­
go o b c h o d u .  N a p o w iec ie  n iża ń sk im , k tó ry  
p rzec ież  do bardzo  s iln y c h  n ie  n a leża ł, w i­
dać, ja k ą  silę  m a S tro n n ic tw o  L u d ow e.

sz iy m  roku  w  cza sie  stra jk u  c h ło p sk ieg o . 
W y p a d k i, ja k ie  s ię  tam  ro zeg ra ły , s ia ły  się  
g ło śn y m i w catej P o lsce . D ziś w id z im y , że 
m im o  p rzejść  ludność, n iez ło m n ie  sto i pod  
z ie lo n y m i sz tan d aram i.

---------- o----------
P O W IA T  K RO SNO .

M i m o  p r z e s z k ó d ,  b o  to i w D u k i e l s zc zy -  
źnie  p a d a ł y  u l e w n e  deszcze  i s r o ż s ł a  się 
b u r z a ,  a z n o w u  we  F i m s z l a c k i m  b y ł a  p r y ­
s z czyc a  i z 14 g r o m a d  z a b r a n i o n o  b r a ć  u- 
dz ia ł  w o b c h o d z i e  —- na obch ód  do K rosna  
p rzy b y ło  o k o ło  4.0(10 u czestn ik ó w . P o  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  u c h w a l o n o  s z er eg  r e zo l uc y j ,  a 
w ś r ó d  n i c h  w sp ra w ie  a m n estii d la  w ię ź ­
n ió w  b rzesk ich .

 o -
POWIAT SUWAŁKL 

W  Suwalskim obecnych na zgromadze­
niu Święta Ludowego około 4 tys. Duży 
udział kobiet,  W pochodzie brały udział 
4 sztandary.  Przemówienia wygłosili miej­
scowi działacze.

POWIAT GRODNO.
Pow. Grodno zgromadzonych w  So- 

poćkiniaeh około 5 tys. pod t rzema sztan­
darami,  przemawial i :  Praga,  Makarewicz 
i inni.

POWIAT KOLO.
Pow iat kolski obchodził  uroczyście 

święto w Łubiance przy obecności 2 tys. 
ludzi, oraz 100 banderii  rowerowej  i or­
kiestry. Rezolucje uchwalono.  Przemawiali  
przedstawa Zarządu  Woj .  S. L., prezes 
pow. Urbaniak \Vł i p. GraliiLski. Nastrój  
b. dobry.

POWIAT TUREK,
W e w si Klonowie, pow.  tureckiego 

zgromadzonych było 2 tys. pięćset chło­
pów. Przemawial i :  prezes Lesiecki, Ku­
charski, i inni. Z ramienia Zarządu Wojew,  
p. Jariczak. Zgromadzeni  gąda li  zdecydo­
wanych posunięć od władz S. L.

POW IAT RADZYMIN.
Pow, Radzymin świętował  w Tłuszczu 

przy udziale przeszło 500 osób. Przema­
wiał z Wa rs za w y  p. Dziaduś i miejscowi 
działacze. Były deklamacje.

POWIAT PUŁAWY,
Puławskie zgromadziło się na obchód 

w Wąwolnicy  w liczbie 5 tys. ludzi, któ­
rzy stanęli pod dziesięcioma zielonymi 
sztandarami,  jechało 250 banderii,  niesio­
no t r ansparenty,  p rzygrywały dwie orkie­
stry. Przemawial i :  z ramienia władz na­
czelnych S. L. dr. Nagórski, z miejscowych  
prezes pow. St. Kot i inni.

POWIAT IŁŻA.
Iłżeckie urządziło obchody w Babilonie 

i w Mircu. Zgromadzi ło się na obu obcho­
dach około 6 tysięcy ludowców,  w tym 
sporo kobiet  i młodzieży.  W pochodach 
braiy udziat: bander ie  konne w Strojach 
krakowskich,  okoto 200-u rowerzystów,  
niesiono t ranparenty i sztandary,  Koła 
w:ciowe wykonały wiele śpiewów i wygło­
siły deklamacje.  Przemawial i :  p. Kaszow­
ski z Warszawy,  prezes Stańczyk,  p. Ko­
walski,  J. Przepiórka i T.  Sulima. Pieśnią’ 
„Gdy naród do bo ju“ zakończono uroczy­
stość.

— i——J  -
POWIAT BRZEZINY.

I powiat brzeziński św iętow ał w dwu 
m iejscowościach: w e w si Osiny przeszedł 
pochód do Główna w liczbie okuło 3 ty­
sięcy. W  tym samym dniu odbył się ob­
chód w  Rokicinach przy udziale i tys. 
pięćset chłopów. Przemawial i  prezes pow. 
jaskulow ski, przedstaw. NKW J. Król I 
inni.

POWIAT RYPIN.
Święto Ludowe w  Rypinie wypadło w  

tym roku dobrze.  W  pochodzie brało u- 
dział okoto 2 tys. cliiopów. Przemawial i :  
prezes pow. Markiewicz B. oraz miejsco­
wi działacze i delegat  PPS.  W zgroma­
dzeniu uczestniczyło prawie 4 tys. ludzi. 
Zaznaczyć należy, że w czasie śpiewania  
„Roty“ przez zgromadzonych —  obecny 
na obchodzie vicestarosta nie odsłonił gło­
wy, przez co doszło do zamieszania.

POWIAT SANDOMIERZ.
W  pow iecie Sandomierskim święTił

Ludowe odbyło się we wsi Obrazów. 
Przybyło 1500 łudzi. Przemawiał  prezes 
pow. Stanisław Smoła i Błaszczak W łady­
sław . Po zgromadzeniu odbyła się defila­
da przed sztandarem.

W yp a da  nadmienić,  że prasa informu­
jąc o przebiegu św ia t  Ludowych w Kie- 
lecezyźnic mylnie podkreślała,  że w San­
domierskim nie było święta.  W  wojewódz­
twie kieleckim święta Ludowe odbyiy się 
we wszystkich powiatach.

POWIAT CZĘSTOCHOWA.
W powiecie częstochowskim  święto 

Ludowe odbyło się we wsi Biała gm. Ka­
myk, na które p r z y b y ł o  3000 ludzi. Prze­
mawiali :  Biały Władys ław z pow. wlosz* 
czowskicgo,  Kaźmicrczak Józef z PPS,  
Kuc Piotr  ze Z w. Mt. Wiejskiej  „W ic f f ,  
Wrzaszczyk Józef i Cichoń Bolesław. W  
Święcie L u d o w y m  br a t a  udziat  l iczna 
bander ia  i rowerzyści.

POWIAT ZAWIERCIE.
W  powiecie zawierciańskim święto 

Ludowe odbyto się w dwóch miejscowo­
ściach: 5 czerwca rb. we wsi Niegowoni- 
czki, na które przybyło 1000 ludzi. 6 czer­
wca rb. we wsi Choroń, na które przybyło 
500 ludzi. Przemawial i :  Bieniek Stanisław  
z Kielc, Beblot z PPS. i Filipczak z „Wici"

Święto lodowe w Mieleckim
Pochód długości blisko 4-kilomsSrowej

Manifestacja w powiecie Nisko
Silffty udział kobiet w obchodzi®

Badanie odłam ków bom b, które na granicy plrenejskiej zostały rzucone przez sam oloty hisz­
pańskie.

Manifestacja w Brzozowskim
Niezfomna postawa chłopów

„ P l A S r  jesf do nabycia we wszystkich urzędach pocztowych!!
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Z  czego wyrosła am ia czechosłowacka
Jef narioić

(Przyczynek do historii, jak narody kruszyły  pęta niewoli)

Ostatnie w y d ar ze n ia  pol i tyczne pos ta ­
w i ły  w  bardzo  t rudnym położeniu C ze­
chosłow ację. Interesuje się nią obecnie 
ca ły  świa t  i z w r ac a  uwagę  na jej armie. 
T rudn o  dziś przewidzieć,  czego a rmia  ta 
będzie musiała  dokonać,  jednak z jej hi­
storii  moż na  w y s n u w a ć  wnioski ,  że okaże 
się zdolną <ło w yk on an i a  wielkich zadań.  
iWłaśnie teraz mija dwudz ies t a  rocznica 
bohater sk ich wa lk  zac zą tków tej armii.  
Armia  czechos łowacka  po ws ta ła  o wiele 
wcześn iej  niż republika czechosłowacka,  
bo  początki jej sięgają jesieni 1911 r. 0 -  
chotnicze oddzia ły  czechosłowackie po­
w s t a w a ł y  w e  Francji ,  Italii i Rosji  p rzy 
wojskach  m o c ar s tw  sprzymie rzonych.  
Najl iczniejsze b y ły  w  Rosji  i t amże doko­
na ły  wi ęks zyc h  w y c z y n ó w  zbrojnych.  Z 
j ednego batalionu piechoty,  k tó r y  pows ta ł  
w  sierpniu 1914 r. w  Kijowie,  rozwinę ły  
się czechosłowackie s i ły  zbrojne w  Rosji 
do 1917 roku do s iły  dwóch regularnych  
dyw izji p iechoty z odpowiednią artylerią  
t  oddziałam i pom ocniczym i. Na froncie 
rosyjskim w y s t ę p o w a ł y  oddz iały czecho­
słowack ie  tylko jako drobne oddz ia ły  w y ­
wiadowcze ,  a jedynie raz,  w  lipcu 1917 r. 
jedna brygada skoncentrowana koło Zbo­
rowa w zięła  udział w  ofen syw ie i odniosła  
św ietn e zw y c ięstw o  nad wojskam i au- 
striackiem i. G d y  w sk u t e k  agitacji bolsze­
wickiej  w  armii rosyjskiej ,  a r m a  ta roz­
p ad a ła  sę a pokonana  Ros ja  zbl iżała się 
szybkimi  krokami  do pokoju w  Brześciu,  
—  korpus czechosłow acki, z łożon y w ó w ­
czas już z dwóch bardzo liczebnych d y ­
wizji (ogółem  blisko 50.000 żołnierzy) —  
po porozumieniu z rządem  francuskim i u- 
znany przezeń za część  autonomiczną ar­
mii sprzym ierzonych, —  m iał udać się 
przez Rosję i W ładyw ostok  na front za­
chodni do Francji. B y ł a  to d roga  daleka i 
t rudna,  zwłasz cza  wo b ec  anarchii ,  k tóra 
opa now ał a  już całe t e ry to r ium Rosji. 
Korpus  cofał się z Ukra iny  od Ki jowa w  
kierunku Kurska, opędzając  się w  d rob ­
nych u ta rczkach  od ścigających go wojsk  
niemieckich.  P ołożen ie korpusu stało się 
groźnym , gdy w  połow ie marca 1918 r. 
w ojska niem ieckie p rzecięły  mu linię od­
wrotu koło Bachm acza. W  zaciekłej cz te ­
rodniowej w alce, korpus pokonał jednak 
przew ażające s iły  wojsk niem ieckich i 
przebił się na W schód. Zdaw ało  się teraz,  
źe  po  wyd os t an iu  się poza zasięg armii 
niemieckiej  i po porozumieniu z r ządem 
bolszewickim da l szy prze jazd ko rpusu  do 
W ł a d y w o s to k u  zos tał  zapewniony.  Nie­
b a w e m  jednak oka za ło  się, że r ząd  m o ­
skiewski  nie m a  zamiaru  do t r zy m ać  umo ­
w y .  Korpus  nap o tyka ł  stale n a  p rze różne 
p rze szk od y  tak techniczne jak 1 pol i tycz­
ne. Bo l szewicy żądali  s topniowo w y d a ­
w an ia  broni  a w o b e c  ustępl iwości  ko rp u­
su, k tó ry  za  w sze lką  cenę dążył  do sz y b ­
kiego w y do s t a n i a  się z Rosji,  doszło do 
tego, że w  maju 1918 r. ca ły  korpus zna­
lazł się  rozrzucony w  poszczególnych  po­
ciągach kolejow ych na olbrzymiej prze­
strzeni od Ukrainy do Oceanu Spokojnego  
(od R tiszczew a do W ładyw ostoku). t. j. 
p rzeszło  8.000 kilom etrów. P r z y  ty m  b y ­
ły  poszczególne oddziały p rawie że zu ­
pełnie pozbawione broni,  k tó rą  dobr o­
wolnie od d a w a ły  bolszewikom.  W takiej 
sytuacji b o lszew icy  postanowili zatrzy­
mać i internow ać wojsko czech osłow ac­
k ie 1 znienacka napadli w  dnhi 25 maja na 
poszczególne pociągi, daleko od siebie od­
dalone. C zech osłow acy odparli jednak 
w szystk ie  napady, poczem  rozgorzała  
walka na całej przestrzeni. P o  kilku ty ­
godniach zaciętych  walk opanow ał korpus 
całą linię kolejową aż do morza i uzyskał 
połączenie rozprószonych dotąd oddzia­
łów , w alczących  zupełnie sam odzielnie.

O walkach  tych doniosła przed d w u ­
dzies tu  l aty  p r asa  całego świa ta  (natural­
nie z wyją tk iem ce nz ur ow any ch  gazet  
m o c a r s tw  centralnych) .  Z w yc ię s t w o  kor ­
pusu czechosłowackiego miało bowiem 
olb rzymie znaczenie.  Nie tylko byta to 
znakomi ta  p rop agan da  dążeń w y z w o l e ń ­
czych  Czechosłowacj i ,  k tó ra  tak potem 
z a w a ż y ła  na Konferencj i  Pokojowej ,  — 
ale zbrojny czyn  korpusu um ożliwił po­
w stan ie frontu antybolszew ickiego w  Ro­
sji i in te rwencję  p ań s tw  sp rzymie rzonych  
w  Rosji. Dla Polski  miało to pewne  zna­
czenie,  gdy ż  opóźniło to napad bolszewi­
kó w na Polskę,  przez co Po l ska zyska ła  
czas  na zorgan izowanie armii  i przygoto-  
wan ia  obrony.  Nadto zw y cięstw o  korpu i

su czechosł. w  1918 r. w  Rosji um ożliwiło  
powstanie na Syberii 5_tej dywizji armii 
gen. Hallera. Jakkolwiek tragicznie za ­
kończy ły  się dzieje tej dywizji ,  to jednak 
fakt jej powstania i istnienia był dla P o l­
ski korzystnym  i korzystnie oddziaływ ał 
na losy  spraw y polskiej na Konferencji 
W ersalskiej. P r z e d  dwudziestu  l a ty  w a ­
ży ły  się losy istnienia jednego ochotni­
czego korpusu czechosł .  Spra wę  tę roz­
s t r zygną ł  pozytywnie  pa r t io tyzm i boha­
t e rs two  ochotników.  Korpus powiększo­
ny na Syber i i  jeszcze o jedną dywizję pie­
choty i dw a  pułki konnicy powróci ł  do 
o jczyzny  w komplecie i z bronią w  roku 
1920. Po wr óc i ł y  do ojczyzny  wcześniej  
j eszcze ochotnicze wojska czechosł .  z I ta­
lii i Francji .  Te wojska rewolucyjne,  o- 
cliatnicze,  s t a ły  .się j ąd rem dzisiejszej a r ­
mii czechosł .  i wn io s ły  w  nią obole s ł a w ­
nej historii n ie słychany kapi tał  pa t r io tyz­
mu i boha te r s twa.  D a w n y  dowódca k o r ­
pusu czechosł .  na Syber i i  gen. Jan Syro- 
w y, w  r. 1914 szeregowiec-ochotnik,  w  r.

1917 jako porucznik r anny  ciężko w  bi t ­
wie pod Zborowem (stracił  oko) a później 
jako genera ł  dowódca  korpusu,  — został

30 samolotów francuskich
nad granicą hiszpańską

W  związku  z ostatnimi naruszeniami  
g ran icy  fra-sseuskiej p rzez nieznane sam o­
loty, przybyło do Perpignan 30 fran­
cuskich sam olotów  pościgow ych, które
będą pełnić służbę pa t rolową wz d łu ż  g ra ­
nicy f rancusko - hiszpańskiej .  .Wszyst ­
kie te a p a r a t y  rozwijają wielką szybkość  
i są w ypo saż on e  w  ka r ab iny  ma sz yn o w e .

M I L I O N
wygrać może ten, kto posiada los 
L o t e r i i  K l a s o w e j
zakupiony w  szczęśliw ej k o l e k t u r z e

J .  W O L A N O W
W a r s z a w a ,  Marszałkowska 1 5 4 .

Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą.
Konto P. K. O. 18.814

szefem sz tabu generalnego armii czecho­
słowackiej .

Gdy  teraz oczy  całego świa ta  z w r a ­

cają się na armię czechos łowacką  godzi 
.się p rzypomnieć  zaczątki  tej armii.

Z  Małopolski W  schodnie i

Jes t  to wieś  w  pow iecie lw ow skim , w
której  w  osta tnim czasie z a sz ły  zda rzen ia  
ba rdzo cha rakte rys tycznie  dla obecnych 
s tosunków we  Wsch .  Małopołsce.  Oto 39 
P olaków  zm ieniło w yznanie rzym sko-kat. 
na grecko-kat. Jeżeli się uwzględni ,  że na 
tym terenie wyznan ie  świadczy  o naro ­
dowości ,  to miel ibyśmy zjaw isko w y rz e­
kania się polskości na rzecz, ukrainizmu.

W  pras ie lwowskiej  pojawi ły się a r ty ­
ku ły  na t emat  Cz yż yk o w a ,  usiłujące w y ­
t łumaczyć  p rzyczy nę  tego zjawiska,  bądź 
co bąd ź  niezwykłego,  aż eb y  P o la cy  w e  
w ła s n y m  pańs twie  z rywal i  w ę z ły  ze sw o ­
im narodem.  I tak:

Endeckie „S łowo N ar od ow e"  ' t łuma­
czy  „ C z y ż y k ó w "  t e r ro rem ukraińskim,  
pod naciskiem k tórego tych 39 zmieni ło 
wyznanie .

San ac y jn y  „Dziennik Lwow.ski" z w a ­
la winę na endeków,  k tó r z y  z ramienia T. 
S. L. p r o w a d z a  w  Czyży ko wie  błędną 
akcję oświa tową .  Zdaniem zaś „Dita‘‘ nie 
byli  to wca le  Polacy ,  ale Ukra ińcy tylko 
w y zn a n i a  r zymsko-ka t .  Zmienili w y z n a ­
nie pod  w p ł y w e m  mie jscowych s tosun­
ków.  ażeby  zaśw iadczyć  swój  pat r io tyzm 
ukraiński .

P r z y c z y n y  te j ednakże ! złudzenia 
„Dita" nie wyjaśniają  is toty sp r awy ,  m a ­
jącej w łaś c iw e  swoje źródło w  anormal­
nych stosunkach, jakie za pa n o w a ły  we  
W.  M. w  okresie 10-lecia sanacyjnego.

P rzecież  bez skutku i w pływ u  nie mo­
g ły  pozostać eksperym enty dokonywane 
na elem encie polskim, p ocząw szy  od roz­
bijania no stronie polskiej w szystk iego , co 
sanacyjnym  czynnikom  b yło  n iew ygod­
ne. a sk o ń c z y w sz y  na podeptaniu godno­
ści ludzkiej chłopa polskiego. W y j a ło w ie ­
nie wsi  polskiej z wielkich myśl i  w y c h o ­
w a w cz yc h  i idei twórczych ,  to niewątpl i ­
w y  rezul ta t  różnych gierek pol i tycznych,  
kosztem  elem entu polskiego, p r o w a d z o ­
nych p r zez  mie rno ty  sanacyjne  na tym 
terenie.

W a r t o  p rzypomnieć  w  ' tym miejscu 
w p ra w d z i e  d robny  incydent ,  ale w  dużym 
stopniu oświe t la jący „C zyż ykó w " ,  z w ła ­
szcza że do t yczy  powiatu lwowskiego.  
Sweg o  czasu doniósł  by ł  „P ias t " ,  że w  
lw ow skim  pow iatow ym  starostw ie jeden 
z chłopów polskich znany z nazwiska, za­
łatw iał sw oją spraw ę w  języku ruskim. 
Zapytany przez jednego z urzędników, 
znającego go osobiście, d laczego jako P o­
lak m ówi po rusku, odpow iedział, że prę­
dzej będzie miał spraw ę korzystnie załat­
wioną.

T a k a  by ła  psychika ch łopów polskich 
w  urzędzie polskim i taka pozos ta ł a do 
dnia dzisiejszego. Dodać należy,  że ludow ­
cy  należą w yraźnie do proskrybowanych.

T em u  procesowi p ropagowane j  m a r ­
twoty ,  temu rozk ładowi wszelkich sił o r ­
ganizacyjnych,  dok onywanemu pod pa ­
t ronatem biurokracj i ,  przeciw staw ili się 
zdecydow anie chłopi zorganizowani w

i Stronnictwie Ludowym, a zwalczając  
| wszelka małoduszność i hudzac wiarę w e  

własne siły,

oraz przyspieszają czas zw ycięstw a  
Polski Ludowej. M ałopolanin.

Manifestacja ludowa
w Gródku Jagiellońskim

R odatycze. Ś w ięto  Ludow e w y pad ło  
u nas okazale. Jeżeli  się uwzględni ,  że p o ­
wia t  nasz Gródek Jagielloński przez  10 
lat leżał  odłogiem,  że sanacja czu wała  
nad jego m a r t w o t a  — to nasze p ierw sze  
Ś w ięto Ludowe z udziałem  ponad dwa ty ­
siące ludzi, dowodni, że idea ludowa z 
wielka siła ogarnia powiat i łączy  ch ło­
pów z powrotem  w  szeregach S. L.

P o  nabożeńs twie  od p raw io n y m przez 
ks. Poznańskiego, na  błoniach odbyło się

zgromadzenie,  na k tó r ym  ks. Panaś w y ­
głosił  p rzemówienie .  W y w a r ł o  ono ol­
b rzymie  wrażen ie .  W y s łu c h a n o  go z naj­
większą uwagą.

P rz eb ie g  zebrania był  spokojny,  n a ­
s trój  zebranych  zdecydowany .  Bezpie­
czeńs twa  chłopów polskich,  chociaż z ni­
kąd nic nie groziło,  p i lnowała  policja, 
skonsygn ow an a  z całego powiatu.

Uczestnik.

W  tych s tosunkach „ C z y ż y k ó w ' 1 me
przeds tawia  iakiegoś oderwanego  szcze­
gółu. ale

Siale pończochy
w Kamieniobrodzie

W  dniu Zielonych Świą t  koloniści nie­
mieccy z powiatu gródeckiego odbyli  
zjazd w  Kainienobrodzie z udziałem de­
legatów poza  mie jscowych.  Ubrani  w  bia­
łe pończochy  zaznaczyl i ,  że są z pod 
znaku Henleinowca,  p r zew ó dc y  Niemców 
w  Czechosłowacj i ,  dążącego do rozbicia 
kraju na rzecz Niemiec.  Henleinowce no­
szą białe pończochy,  jako cz es cy  hitle­

rowcy.
W i d ać  z tego, że i Gródek  Jagieł,  m a  

swoich henleinowców.  Ra d z i b y śm y  w ie ­
dzieć, jak się n a z y w a  ich Hinlein i kto go 
mianował .

W  każ dym  razie należy się mieć n* 
baczności  przed bia łymi  pończochami,  
które Polsce nic dobrego nie wróż a

Statek amerykański „M andalay”, który zderzył się z innym statkiem „Acadia” przy wjeżdzle 
do N ow ego Jorku. Pomimo tego, że „M andalay” zatonął w  przeciągu pół godziny, w szy . 

scy pasażerowie i załoga zostali uratowani.

Żądajcie „ P I A S T A "  w e wszystkich urzędach pocztowych!]
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Kiedy rząd polski wystąpi
w obronie gnębionych Potoków w Rrzeszy

P ras a  niemiecka,  która przez tyle dni 
zachowywała  zupełne milczenie o memo­
riale Związku Po laków w Rzeszy, teraz 
dopiero odezwała  się, naturalnie w formie 
komunika tów oficjalnych.

„Deutsches Nachrichten-Biiro" ogłosiło 
w  Berlinie komunikat  nas tępujący:

„ Z w ią z e k  P o la k o w  w  N i e m c z e c h  w r ę ­
c z y ł  m in i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
R z e s z y  d o k u m e n t ,  za w ie ra ją c y  c a ły  szereg  
ż y c z e ń  ' p o l s k ie j  g r u p y  n a r o d o w o ś c io w e j  
w  N ie m c z e c h .  P o szc ze g ó ln e  ż y c z e n ia  
Z w ią zK u  P n ia k ó w ,  o d n o szą ce  się  d o  ogól­
n e j  d z ia ła lnoSc i  g o sp o d a r c z e j  i k u l t u r a l ­
n e j ,  b ędą  d o k ła d n ie  ro z p a t r z o n e  p r z e z  
w ła śc iw e  c zy n n ik i .

J a k  m e m o r ia ł  s tw ie r d za ,  g ł ó w n y  p o ­
s tu la t  p o l s k ie j  g r u p y  n a r o d o w o ś c io w e j ,  
u t w o r z e n ie  .polskiego g i m n a z j u m  re a ln e ­
g o  w  K w i d z y n iu ,  zo s ta ł  s p e łn io n y  ju ż  
p r z e d  p ó l ro k ie m .  S z k o ł a  r o z w i ja  się  bez  
p r z e s z k ó d ,  co w y r a ż a  się w  ro sn ą ce j  l icz­
bie dzieci.

Cn się t y c z y  p o z o s ta ł y c h  ż ą d a ń  z  d z ie ­
d z i n y  s z k o ln ic tw a ,  o d  d łu ż s z e g o  czasu  
to c z ą  się w  te j  sp r a w ie  r o z m o w y  ze  
Z w i ą z k i e m  P n ia k ó w .

Z res z tą  j u ż  d z iś  m o ż n a  z a u w a ż y ć ,  i e  
p o l s k a  g r u p a  n a r o d o w o ś c io w a  w  całe j  
p e łn i  k o r z y s t a  z  g o sp o d a r c z e j  p o p r a w y  
R z e s z y  n i e m ie c k i e j ,  co  w y r a ż a  się p rz e d e  
w s z y s t k i m  w  z a n ik u  b e zro b o c ia ",
Jednym słowem tyle, co nic. Postulat  

utworzenia gimnazjum w Kwidzyniu był 
niewątpliwie ważny,  ale bynajmniej  nie 
główny i nie jedyny.  Sprawę  udziału P o ­
laków, jako obywatel i  Rzeszy, w korzy­
ściach, płynących z poprawy ogólnego po­
łożenia gospodarczego,  która dla wszyst ­
kich chyba powinna być zupełnie natural ­
na, staw ia w e właściwym  św ietle memo­
riał, obrazujący system  socjalnego terro­
ru, jako powszechnie stosow anego wo­
bec Polaków narzędzia germanizacji. P o ­
za tym —  rozpatrzy się... W  ten sposób 
rozpatruje się już od lat, podczas gdy młyn 
germanizacyjny miele bez przerwy.

Mamy i drugie oświadczenie niemiec­
kie. „Posener  Tag e b la t t “ (nr.  130) przy­
nosi na czołowym miejscu pod tytułem: 
„Pogląd niemiecki" komunika t  agencji  nie­
mieckiej DaD („Dienst  aus Deutschlar.d"),  
w  którym m in. czytamy:

„‘R z ą d  n i e m ie c k i  bada  o b ecn ie  z a i a f t - '  
n fe  Zaga d n ien ie  to n ie  j e s t  co p t a w d a  
sp r a w ą  w e w n ę t r z n ą  s t o s u n k u  r z ą d u  n ie ­
m ie c k ie g o  do  m n ie js z o ś c i  p o lsk ie j ,  lecz  
p o d leg a  r ó w n o c ze śn ie  w  p e w n e j  m ie r ze  
k o m p e t e n c j i  p o l s k ic h  c z g n n i k ó w  rz ą d o ­
w y c h .  W  t y m  m ia n o w ic i e  s to p n iu ,  w  ja ­
k i m  ó w c ze sn e  u m o w y  z a w ie ra ły  zasadc  
w z a j e m n o ś c i  w  ro z w ią z a n iu  s p r a w y  
m n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h  a za r zą d ze n ia  
w y k o n a w c z e  do  ó w c z e s n y c h  u m ó w  d o tą d  
n ie  is tn ie ją ,  p o n ie w a ż  r zą d  p o lsk i  n ie  zn a ­
la z ł  cloląd sp o so b n o śc i  w y p o w ie d z e n i a  się 
o p r o p o z y c ja c h  n i e m ie c k i c h  w  t y m  
w zg lę d z ie " .
Komunikat  ten o tyle charakterystycz­

ny, t e  usiłuje przerzucić odpowiedzialność 
na Polskę, jest dosyć niejasny, gdyż nie 
precyzuje,  czy chodzi tu o propozycje,  do­
tyczące niemieckich, czy też polskich roz­
porządzeń wykonawczych.  Sądząc jednak 
z poprzednich oświadczeń niemieckich, 
chodzi raczej o to drugie. Tego rodzaju 
s tawianie kwestii,  równoznaczne z uz a­
leżnieniem poprawy Josu mniejszości pol­
skiej w  Niemczech od dalszych koncesji 
na rzecz mniejszości niemieckiej w  Pol­
sce, s trona polska powinna potraktować,  
jako niedopuszczalną próbę wymuszenia. 
Zas tosowanie  przewidzianej w umowie li­
s topadowej  zasady wzajemności ,  musi się 
bowiem rozpocząć od procesu w yrów ny­
wania położenia ludności polskiej w 
Niemczech do tego prawnego i faktyczne­
g o  poziomu stanu posiadania, jakim cie­
szą się Niemcy w Polsce. Nie będziemy 
tu przypominać cyfr i danych,  i lustrują­
cych przepaść,  jaka  istnieje między swo ­
bod ą  działania i rozwoju oraz stanem po­
siadania mniejszości niemieckiej w Poisce 
a uciskiem, prześladowaniami  i ubóstwem, 
na które jest skazana ludność polska w 
Rzeszy. Są to rzeczy dostatecznie znane, 
to też stanowisko niemieckie jest nie do 
przyjęcia.

Komunikat  agencji  niemieckiej uznaje, 
że wobec zawar tych umów sprawa P a k ­

towania mniejszości polskiej w Niemczech 
ni'e jest zagadnieniem czysto wewnęt rz ­
nym, lecz podlega częściow o kompetencji 
polskich czynników rządowych. Należy 
mieć nadzieję, że czynniki te wykorzysta­
ją w tym kierunku te m ożliwości, jakie im 
daje deklaracja listopadowa, przy czym 
wydaje się nam, że w stosunku do Nie­
miec jedynie skuteczne może być po trak ­
towanie tego zagadnienia na szerszej pła­
szczyźn ie stosunków polsko-niem ieckich  
w ogóle. Chętnie tu podkreślamy, że to 
przekonanie zdaje się podzielać również 
agencja „I skra11, uchodząca za połoficjal- 
ną. Omawiając mianowicie memoriał  pol­
ski, „Iskra" podkreśla,  że dalsze przćVa-

dowanie Polaków w Niemczech musi się 
odbić na stosunkach między obydwoma 
państwami i zamknąć drogę rozwoju ao- 
brych s tosunków sąsiedzkich.

Zaznąęzyć jednak należy, że oświad­
czenie to stoi w sprzeczności ze stanowi­
skiem „Gazety Polskiej", która również 
uchodzi za organ pótoficjalny. Główny 
organ Ozonu liczy, jak wiadomo,  wyłącz­
nie na... dobrą wolę p. Fricka.

To też opinia publiczna musi się do­
magać jasnego określenia stanowiska rzą­
du polskiego w tej sprawie i z niecierpli­
wością oczekuje w łaściwych i energicz­
nych kroków,

Po przejściu Japończyków.

Cały Kraków witał
szczątki św, Andrzeja Bnboli

Na uroczystość przy jęcia  w  Krakowie  
relikwii św.  Andrzeja Boboli zg roma dz i ­
ły się liczne rzesze w iernych z bliskich i 
dalszych okolic Krakowa. Po mieście 
snu ły  się od rana p ie lgrzymki  O godz.  
16-ej duchowieńs two,  g r u p y ' pie lgrzymek,  
młodzież,  wsze lkiego rodzaju o rg an i / s c i e  
i procesie kościołów paraf ia lnych p oczę­
ły  ustaw iać się w  w yzn aczonym  porząd­
ku, by w ziąć udział w złożeniu hołdu re­
likwiom  św . M ęczennika.

Ulice, k tórymi  przechodzić miata  p ro ­
cesja  ud ek o ro w an o  wspaniale .  D w o rz ec  
p r zy br an o  f lagami o ba r w a c h  na ro do­
wych,  papieskich,  mias ta K rak ow a  purpu­
rowymi  szar fami  z symbolem m ę cz eń­
s twa.  Na rynku,  na tle wielkiego k r zyż a  
ustaw iono ołtarz, na którym  spoczęła  
trumna z relikwiam i w drodze do kościo­
ła O. O. Jezuitów . Z w ie ż y  kościoła 0 0 .  
Jezui tów p o w ie w a ły  wielkie sza r fy  pur ­
purowe .  W e w n ą t r z  p rzed wielkim oł ta­
rzem us tawiono postument ,  na k tó ry m 
miano z łożyć  t rumnę z rel ikwiami.  Nad 
postumentem od stropu zwisa ła  korona,  
od której  w  cz te ry  s t r o n y  sp ły w a ły  pur ­
purowe  szarfy.

Na dworcu oczekiwali :  ks. metropoli ta 
Sapieha,  ks. biskupi: Godlewski,  Lisowski 
z T ar no w a  wraz z sut raganem ta rnow­
skim, ks. biskupem Komarem —  ks. biskup 
Sonik z Kielc, wojewoda Tymiński,  Senat  
Uniw. Jagiellońskiego z rektorem Szaferem 
na czele, dowódca O, K. gen. Narbnt-  
Łuczyński,  kurator  Stypiński,  przedstawi­
ciele różnych władz i t łumy wiernych.

W  chwili wjazdu pociągu z relikwiami 
kompania honorowa puiku ziemi krakow­
skiej sprezentowała broń. \y  procesji 
przed trumną z relikwiami kroczyły liczne 
pielgrzymki w strojach ludowych,  s towa­
rzyszenia katolickie i liczne rzesze ducho­
wieństwa z księżmi biskupami.  Za trumną 
postępował  ks. metropoli ta Sapieha,  przed­
stawiciele władz,  gen. Haller w błękitnym 
mundurze,  korpus oficerski itd.

Pod koniec kazania na Rynku spadł u- 
lcwny deszcz. Po błogosławieństwie Re­
likwiami trumnę przeniesiono do kościoła 
św. Barbary obok kościoła Mariackiego i 
dopiero o godz. 2u,20. gdy deszcz ustał 
przeniesiono relikwie ulicą Mikołajską i 
Kopernika do Kościoła O. O. Jezuitów.

Sytuacja na rynkach rolnych
w ubiegłym tygodniu

Na zagranicznych  rynkach  zbożowych  
w  tygodniu s p r a w o z d a w c z y m  znaczniej ­
sze zmiany  nie zaszły,  ceny  u t rzymała się 
nadal  na poziom ie bardzo niskim. Z w ła ­
szcza obniżyły się w  Winnipeg,  gdzie do­
tychczas u t r z y m y w a ł y  się na poziomic 
wysok im skutkiem zesz łorocznego  nie­
urodzaju.  W  mia rę  zbliżania się do żniw, 
ceny  spadają również  i w  Kanadzie.  Na

ogół  obecne notowania są najniższe w  bie­
żącej kampanii .  W  S tanach  Z jednoczo­
nych sy tuacja  pożniwna oceniana jest  tak 
dalece pesymis tyczn ie ,  że r edukcja upraw 
uważ ana  iest za ś rodek nieunikniony.  R e ­
dukcja ta ma objąć nie tylko pszenicę,  ale 
i inne działy  produkcj i  roślinnej.  Tak 
np. obszar baw ełny ma być podobno 
zm niejszony o 24 proc.

Na rynkac h  k r a jo w y ch  bez większycł i  
zmian,  w y c z u ć  się dało w sz ak że  osta tn io  
pewne osłabienie tendencj i ;  na n iek tó rych 
rynkach  obn iżyły się pszenica i żyto  o raz  
niektóre p r odu k ty  p rzemiału  (ot ręby) .  
Zaznaczyć  jednak należy,  że podaż  wciąż 
jest  u t r zy m an a  w  gran icach um ia rk ow a­
nych.  P o n ie w aż  j ednak na rynku ciąży  
jęczm ień, który w obec niskich cen św iato -  
w ych w y w iez io n y  być nie m oże i ponie­
w aż sytuacja pożniwna, jak zresztą nie­
mal na całym  św iecie , układa się w y so ce  
niepom yślnie, prze to kup iec two nie anga ­
żuje się w  większe  zakupy,  w o b e c  cze ­
go ceny  są na ogół n iezbyt  wysok ie .

Rynek zw ierząt rzeźnych doznał  p e w ­
nego wzmocn ien ia  na odcinku byd ła  ii 
osłabienia w  zakrese  t r zo dy  chlewnej .  
T łu m a c z y  się to tym,  że bydło k or zys ta  
z, pas twiska,  co nie pociąga za sobą nie­
mal żadnych  kosz tów,  p r z y  ty m  rolnik 
czerpie doctiód za mleko i masło.  T r z o ­
da ' na tomiast  nadal  być  musi  ży w ion a  z 
ręki, zw ła sz cz a  opasowa .  P as tw is k o  
więc nie wiele tutaj zmieni,  a niejeden 
niewątpl iwie rolnik m a  poważne  t rudno­
ści z - t e g o  rodzaju żywieniem.  P r z y  o- 
becnych  cenach ż y w c a  tuczenie t r zo dy  z 
t rudnością tylko kalkuluje się iako tako.

Na rynku m asła pa n o w a ła  t endenc ja  
s łaba,  ce ny  zn i żko wał y  ponownie.  P r z y  
żywien iu  pa s tw is k o w y m  produkcja  mle­
ka i mas ła  w z r o s ł a  znacznie,  jak zwyk le  
z resz tą  na  wiosnę w  gosp od ars tw ac h  w ł o ­
ściańskich.  P o n ie w a ż  w  chwili obecnej  
nie m a  pilnych robót  w  polu. p rze to  ca ła  
niemal  p rodukc ja  tych  a r ty k u ł ó w  p r z e ­
znaczana jest  na rynek .  C e n y  jaj u t r z y ­
mują się na n iezmienionym poziomie,  dość 
z resz tą  niskim.

Sytuacja na rynku rybnym  ksz ta ł tuje 
się nadal  mocno  p rzy  zwyżk u jąc ych  ce ­
nach.  T łu m a c z y  się to s tosunkowo m a ­
łym dowozem.

R ów nie ż  mocna  kon iunktura  p a n o w a ­
ła i na r yn ku  w a r z y w n y m .  Z w y ż k o w a ł y  
nie Tylko  w a r z v w a  zesz ło rocznej  p r o ­
dukcji,  co b y ło b y  zrozumiałe  ze wz g l ę ­
du na w y c z e r p y w a n i e  się zapasów,  ale i 
t e go roc zny  p roduk t  skutkiem n iesp rzy ja­
jącej w io sn y  p r z y  s tosunkowo małej  po­
daż y  jest  r o z c h w y t y w a n y .  N aw et  r z o d ­
kiewka.  k tó rą  o tej po rze  rynki  s ą  zwyk le  
przepełnione,  ostatnio zd rożała .  S z p a r a ­
gów  icst  już mniej  p r zy  w y ż s z y c h  cenach'. 
P o ja w i ł y  się kalaf iory t egoroczne j  p r o ­
dukcji.  Ogrodn icy  sądzą,  źe o ile pogoda 
dopisze,  w a r z y w a  w kr ó tc e  stanieią.

Z. K.

J a k  się n a zyw a  ten tc h ó rz?
Jak wiadom o, w związkn z procesem prof. 

Cywińskiego p. M elchior W ańkowicz ogłosił 
oświadczenie, że nic on byl autorem nolaikl w 
„Narodzie i Pańslwte", w której oskarżano p. 
Cywińskiego o użycie ohrażllwego słow a pod 
adresem marsz. P iłsudskiego.

W obec lego p. M ackiewicz zapytuje w „Sło­
wie11:

„ ja k  się  n a z y w a  tch ó r z ,  a u to r  w ła śc i-  
w y ?  P is z e m y  tch ó r z ,  bo p rzec ie ż ,  g d y  
w in ę  p r z y p i s y w a n o  W a ń k o w ic z o w i ,  jego,  
a nie  W a ń k o w ic z a  rzeczą  b y ło  ogłosić: to  
ja n a p isa tem .  D o ty c h c z a s  tego  n ie  zrob ił ,  / 
za s łu g u je  w ięc  na  m ia n o  tch ó rza .

A m o ż e  j e d n a k  s z a n o w n e  sw e  n a z w i ­
s k o  ogłosi.

C z e k a m y " ,

O uznanie gen. Zagórskiego 
za  zmarłego

W  Są d z i e  O k r ę g o w y m  p o  raz  d r u g i  zn a ­
l az ła  sic; sp raw a o u zn a n ie  z a g in io n eg o  g en . 
W ło d zim ierza  Z agórsk iego  za zm a rłeg o . W
t o k u  p r o c e s u  po p i e r w s z e j  r o z p r a w i e  d o  s ą ­
d u  w p ł y n ę ł a  m e t r y k a ,  z ło ż on a  p rz ez  r o d z i ­
n ę  z a g i n i o n e g o  g e n e r a ł a .  M e t r y k ę  n a d e s ł a n o  
z F r a n c j i ,  gdz ie  gen.  Z a g ó r s k i  u r o d z i ł  się 
w m i e j s c o w o ś c i  Si .  M a r t i n .  K u r a t o r  m a j ą t ­
k ó w p o  gen.  Z a g ó r s k i m ,  b r a t a n e k  jego p. O-  
s t o j a -Z n gó r sk i ,  p r os i ł  o u z n a n i e  g e n e r a ł a  za  
z m a r ł e g o .  W n i o s e k  t en p o p a r ł  r ó w n i e ż  p r o k .  
P r o k o p o w i c z .

Sędz ia  M a k o w s k i  w y d a  d e c y z j ę  w tej  
s p r a w i e  za k ilk a  dni.

— Około 2 w nocy w pobliżu porta łotew ­
skiego Win‘dawn znton ił statek towarowy fiń­
ski „Rudolf1* Załoga wplnw lob n i  z.slmpro- 
zowanyeb łodziach dostała się do l.rzeyii od­
ległego o 1 km. od m iejsca knlnstrefy. Z po­
śród załogi utonęła j edna stew ard-ssa.

Ostatni (24) numer ^.Zwrotu" przynosi —
ł  Gen. M. K ukieł. I n i t i m n  c a ł a m i t a l i s  Rei .publ icae.  — A. W . P o s t ę p y  Z je d n o c z e n i a  — W . N łen ask i. P r ó b a  p r z y m i e r z a .  —  Na w id ow n i m ięd zyn arod ow e). — 

S. S p r a w a  Cy w ińsk iego .  —  Jan B czła sk i. — D w ug łos  p r z e m y s ł u  i ro ln ic twa .  —  Jan O p olsk i. Z a r o z u m ia ł o ś ć  n r  m a n o w c a c h  — P r z y p o m n ie n ia .  Zor. S k o ­
rowid z  tyg o dn io w y.  —  Gryf. Po seri i  a r t y k u ł ó w .  — P. F -w icz. S p r a w a  m o t o r y z a c y j n a .  — U chw ały S tron n ictw a  Pracy. — ( i w .  List  z W a r s z a w y .    O czym  pi-
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Adres A dm inistracji: K atow ice, ul. S ob iesk iego  11.
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Co o gianfcach Polski
siedzieć powlnniim ig

'(tj) W  o b e c n y c h  n i e s p o k o j n y c h  c z a s a c h  
p a t r z y m y  n a  d a n e  p a ń s t w o  z p u n k t u  w i d z e ­
n i a  j ego  o b r o n n o ś c i .  B o  c h o c i a ż  dz idki  o l ­
b r z y m i m  p o s t ę p o m  t e c h n i k i  i s t n ie j e  m o ż l i ­
w o ś ć  n a j a z d u  p o w i e t r z n e g o  bez w z g l ę d u  n a  
to,  czy k r a j ; p o s i a d a  n a t u r a l n ą  o c h r o n ę  g r a ­
n i c  w po* aci  błot ,  gó* i  rzek,  to j e d n a k  
k s z t a t t  j ego  m a  w i e l k i e  z n a c z e n i e  pod 
w z g l ę d e m  o b r o n y  p r z e d  a t a k i e m  w r o g a .  
L o t n i c t w o  o d g r y w a  c o r az  w i ę k s z ą  ro l ę  w 
p r z y g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h .  F a c h o w c y  j ed-  
* a k  t w i e r d z ą ,  że bez a r m i i  l ą d o w e j  t r u d n o  
• ę d z i e  o s i ą g n ą ć  d e c y d u j ą c e  z w y c i ę s t w o .  
P o l s k a  n i e  m yś l i  o w o j n i e  z a c z e p n e j ,  z d e c y ­
d o w a n a  j es t  j e d n a k  b r o n i ć  s w y c h  g r a n i c  do  
o s t a t k a  sit. T o  z a d a n i e  u ł a t w i a j ą  n a m  l ub  
u t r u d n i a j ą  g r a n i c e  i i ch  u k s z t a ł t o w a n i e ,  
czyl i  ł a t w i e j s z a  l u b  t r u d n i e j s z a  i ch  o b r o n a  
p r z e d  l ą d o w ą  a r m i ą  n i e p r z y j a c i e l s k ą .

M ó w i ą c  szczerze ,  a n i  k s z t a ł t  n a s z eg o  
k r a j u  ani  j e g o  g r a n i c e  nie  w y k a z u j ą  d o ­
b r y c h  w a r u n k ó w  o b r o n y .  N a j ł a t w i e j  w y k o -  
■ a ć  m o ż n a  to  z ad a n i e ,  jeżel i  d a n e  p a ń s t w o

Bombardowanie okrętów
bandtawych

P r z y  wjeździe  Jo  por tu hiszpańskiego 
Denia sam oloty hiszpańskie zbom bardo­
w a ły  parow iec francuski „Brisbane", k tó ­
ry zna jdował  się w  d rodze z Algieru do 
tWalencji.  Samolo ty  zrzu ciły  na statek 4 
bom by a następnie o strze liw a ły  go z ka­
rabinów m aszynow ych . Ofiara b o m b a r ­
dowania  padło 6 zabitych i 10 rannych.

Śmier ć  poniosło także 2 obywate l i  
b rytyj sk ich,  a mianowicie obserw ator ko­
m itetu nieinterw encyjnego, John Edwards 
1 agent handlow y, Bullock. Francusk ie  
k on t r to rp ed o w ce  w  Walencj i  w y je c h a ł y  
z wielkm pośpiechem,  a b y  p r zy j ść  cięż­
ko uszkodzonemu pa r o w c o w i  z pomocą.  
P arow iec płonie.

Po dcz as  bo m b a rd ow a ni a  Castel lon,  
samoloty  hiszpańskie za a t a k o w a ł y  r ó w ­
nież statek brytyjski „Isadora". Je dna  z 
b o m b  w p ad ła  do hali maszyn ,  w y r z ą d z a ­
jąc  znaczne szkody.  Ofiar  w  ludziach 
nie było.

p o s i a d a  f o r m ę  ku l i s t ą  i g ra n ic e ,  b i eg n ą c e  
pr zez  o t a c z a j ą c e  k r a j  szczyty  gór ,  a l b o  j e ­
żeli  p a ń s t w o  o t o cz o ne  jest  s z e r o k i m i  w o d a ­
mi.  W  E u r o p i e  do  p i e r w s z e g o  t y p u  o b r o n ­
ne go  p a ń s t w a  l ą d o w e g o  j es t  zb l i żo na  R u ­
m u n i a ,  do  d r u g i e g o  r o d z a j u  p a ń s t w a  w y s ­
p i a r s k i e g o  —  Angl ią .  P o ł ą c z e n i e  d o b r y c h

g r a n i c  l ą d o w y c h  i m o r s k i c h  w y k a z u j e  H i s z ­
pa nia ,  bo c ho ci aż  P ó ł w y s e p  P i r cn c j sk i  p o ­
s i ad a  na  s k r a j n y m  z ac h o d z i e  p o ł u d n i o w y m  
d r ug i e  j eszcze  p a ń s t w o  s a m o d z i e l n e ,  P o r t u ­
galię,  t r u d n o  p rz ypuśc i ć ,  a b y  mia ła  o n a  
chc i eć  w d a ć  się z H i s z p a n i ą  w w o j n ę  z a ­
c ze p n ą .

Zły k sz t a ł t  o b r o n n y  w y k a z u j e  b e zw z g l ę ­
dni e  C z e c h o s ł o w a c j a ,  nie  p o s i a d a j ą c a  opar*  
cia o m o r z e  z w y r ó ż n i a j ą c a  się n i e k o r z y s t ­
ną  f o r m ą  w ą sk i e g o  i w y d ł u ż o n e g o  p a s m a ,  
k t ó r e  n a  d ł ug ie j  p r z e s t r z e n i  j es t  d l a  a r m i i  
l ąd o w e j  n i e p r z y j a c i e l a  d os t ę p n e .

P o l s k a  z a j m u j e  m i e j s c e  p o ś r e d n i e .  J e j  
k sz t a ł t  g e o g r a f i c z n y  p r z e d s t a w i a  się j a k o  
n i e r e g u l a r n y  c z w o r o b o k  z k i l k o m a  n i e b e z ­
p i e c z n y m i  w k l ę ś n i ę c i a m i  i w y s k o k a m i .  G r a ­
ni ce  są o ty le  j eszcze  t r u d n e  d o  o b r o n y ,  że 
z I r ze ch  s t r o n  są o t w a r t e ,  j e d y n i e  n a  p o ­
ł u d n i u  b i eg n i e  g r a n i c a  p r z ez  s z c zy t y  K a r ­
p a t .  T y m  s a m y m  g r a n i c e  P o l s k i  w y k a z u j ą  
w s t o s u n k u  do j e j  p o w i e r z c h n i  d ł u g ą  l inię  
ł a m a n ą  i pog i ę t ą .  W e ź m y  dla  p r z y k ł a d u  i 
p o r ó w n a n i a  k i l k a  k r a j ó w :

Powierzchnia Długość linii Na 1 km gra­
w t\$. km2 granicznej nic przypada

w km km5 powierz.
P o l s k a 3 8 9 5 .5 2 9 70
F r a n c j a 5 5 1 5 .1 9 0 1 0 6

H i s z p a n i a 5 0 5 4 .8 0 8 1 0 5
C z e c h o s ł o w a c j a  1 4 0 4 .1 2 5 3 4
R u m u n i a 2 9 5 2 .8 7 0 1 0 3

Co m ó w i ą  n a m  p o w y ż s z e  c y f r y ?  P o l s k a  
j es t  w s t o s u n k u  do F r a n c j i  o 1/3, w p o ­
r ó w n a n i u  z H i s z p a n i ą  o 1/5 m n i e j s z a ,  j e j  
g r a n i c e  są j e d n a k  o 1 6  wzgł .  o 1/8 d ł uższe ,  
o b r o n n o ś ć  P o l sk i  j es t  z a t e m  s ł absz a  niż 
t y ch  d w u  p a ń s t w ,  co p o t w i e r d z a  p oz a  t y m  
fakt ,  że j e d n e g o  k i l o m e t r a  g r a n i c y  p o l s k ł « |  
b r o n i  t y l k o  70 k m 2 p o w i e r z c h n i  k r a j u ,  p o d ­
c zas  gdy  F r a n c j a  i H i s z p a n i a  r o z p o r z ą d z a j ą  
p r z es z t o  s e t k ą  k n r  n a  1 k m  g r a n i c y .  By ł a  
j u ż  w s p o m i n a n a  R u m u n i a .  J e s t  o n a  o 1/4 
m n ie j s z a  od Pol ski ,  a le  jej  g r a n i c e  są p r a ­
wie  o p o ł o w ę  k r ó t s z e  niż  nasze ,  s p r z y m i e ­
r z o n e  z a t e m  z n a m i  p a ń s t w o  p o s i a d a  k o ­
r z y s t n ie j s z e  w a r u n k i  o b r o n n o ś c i .  N a t o m i a s t  
s t o s u n e k  c y f r o w y  C z e c h o s ł o w a c j i  w p o r ó w ­
n a n i u  z  P o l s k ą  w y k a z u j e  p o ł o ż e n i e  d a l e k o  
gorsze .  O b s z a r  C z e c h o s ł o w a c j i  w y n o s i  t y l k o  
3 / 8 p o w i e r z c h n i  Po l sk i ,  g r a n i c e  j ej  są  j e d ­
n a k ż e  t y l k o  o 1/3 k r ó t s ze ,  t a k  że n a  1 k m  
g r a n i c y  p r z y p a d a  t y l k o  34 k m 2 ziemi ,  k t ó r a  
b r o n i  j e j  w r a z  z s w y m i  m i e s z k a ń c a m i .

O b r o n n o ś ć  d a n e g o  k r a j u  nie  j es t  z a l e ż n a  
w y ł ą c z n i e  od j e g o  w a r u n k ó w  f i z y c z n o - g e o ­
g r a f i c z n y c h .  D a l a  t ego  d o w e d y  w ł a ś n i e  Cze­
c h o s ł o w a c j a ,  k t ó r a  l icząc  t y l k o  15,1 m i l n .  
l u d n o ś c i  i z  t ego t y l k o  50,6 p roc .  Cz ec hów,  
o k a z a ł a  g o t o w o ś ć  o b r o n y  s w y c h  g r a n i c  
p r z e d  n a j a z d e m  Rz es zy  n i e m i e c k i e j ,  w y k a ­
z u j ą c e j  w r a z  z z a b o r e m  a u s t r i a c k i m  74 m i l n .  
m i e s z k a ń c ó w .  Nie  u l ega  ż a d n e j  wą t p l i w o ś c i ,  
że i P o l sk a ,  g d y h y  z n a l a z ł a  się w p o d o b n y m  
poł oże ni u ,  s ł a w i ł a b y  czoł o k a ż d e m u  s i l n ie j ­
s z e m u  od n i e j  p r z e c i w n i k o w i .
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Jak to, teraz? —  jęknął Pędzich, 
zaskoczony tym tonem, w którym do­
patrzy! się lekceważenia. Stanicki nie 
uszanował jego nerwów, które drżały w 
nim napięte, jak struny. Zakpił wprzód, 
nim go wysłuchał, z czym przychodzi.

Ale „jeden na stu" ogarnął go ra­
mieniem i sprowadził do holu drugiego 
piętra, gdzie już zgromadzili się w kół­
ku okazały Dańczak, rozmachany w rę­
kach i włosach Zydryń, pochylony ku  
■wej teczce Tarnawa i zarumieniona na 
widok Stanickiego panna Rózia Linder- 
zanka.

—  Jak się mamy, koleżanko Różycz­
ko! —  pogromca chłopców i kobiet u- 
jął ją lekko za łokieć.

—  Pan zawsze jednakil —  usunęła  
i i ę  z kokieterią.

—  Żenię się, panno Różyczko! —  
rzucił jej gałgan beztrosko.

>— Hu, hu, hul —  zatrzęśli się k o­
ledzy od śmiechu, a ona zdradziecko 
pobladła i musiała spojrzeć koniecznie  
na końce swoich pantofelków, by ukryć 
Izy, jakie jej do oczu nabiegły.

—  Życie jest ciężkie! —  powtórzył  
tn o w u  Stanicki. —  Człowiek nie wie, 
jak się od bab ma odczepić. Jednej 
narzeczonej kupiłem już na rozsianie  
laką ot, branzoletę, która niewiele by­
ł a  warta. .Wzięła ją jednak i poszła. 
rA z tą drugą sam nie wiem, co zrobić. 
Na odczepne waluty mi szkoda Prze­
padłem już, panno Różyczkol Ołtarz 
m nie czeka, jak drut.

Pędzich stał i słuchał osłupiały. W  
głowie mu się pomieścić nie mogło, by 
w nędznym nauczycielskim zawodzie  
m ógł sobie ktoś pozwolić na taki roż­
n a c h  ż y c io w y  oą  taką beztroską. Ile

musi zarabiać bokami ten cały „bry­
lant" Stanicki? Śpiewa gdzieś, dyrygu­
je i nawet w karty od szynkarza w y­
grywać nie potrzebuje. Kobietami, jak 
piłką, się bawi. Jeden na stu, na ty­
siąc może — szczęściarz!

—  Czyście poczuli, kolego, —  za­
gadnął, Pędzicha Tarnawa —  jak się 
tu nagle odświeżyło?

—  Nie rozumiem.
—  Jak to? Przecież w iew  ożywczy  

unosi się w powietrzu.
—  . . .  7 1?
— Co tu z takim ga<iać7 —  zagde- 

rał Dańczak. — On jeszcze nie wie, 
jak u nas bywa duszno.

—  Nie wiem, nic a nic nie wierni —  
rozsierdził się podrażniony Pędzich. — 
Jak by do wyczucia duszności nie star­
czyło jednej godziny, niech bv dwóchl

—  Ojojoj! to diablo prędko! —  zau­
ważył Zydryń.

—  Nabierają was! —  ziewnął sobie 
Stanicki. —  Dacie się?

—  On nie wie, o co chodzi! —  cie­
szył się dobrodusznie Dańczak.

—  W ł a d z y  nie ma, kolego! —  w y­
jaśnił życzliwie Tarnawa. —  Stary w y­
szedł do sądu.

Pędzicltowi zrobiło się naraz lżej, 
jakby mu ktoś litościwą ręką zdjął z 
ramion ciężki, ugniatający plecak.

—  Wyszedł?
—  To jest właśnie przyczyna nasze 

go tutaj zebrania.
Zydryń, jako lepiej poinformowaną  

referował kolegom przedmiot rozprawą 
Twardosza. W szyscy słuchali chriwie  
jak niecodziennej sensacji. „Stary1 
bowiem jako znany wolnomyśliciel żył 
w stałym zalargu z miejscowym ducho­
wieństwem. Istotą sporu nie była jed- 
nak żądna naprawą obyczajów, ani

sprawy dogmatyczne, bo tycli zasadni­
czo nie uznawał. Wszelkie zaczepki,  
jakie niemal co tydzień zamieszczały  
przeciw niemu „W iadomości Diecezjal­
ne" puszczał pobłażliwie płazem, jak 
długo zawierały czcze słowa oburzenia,  
że taki bezbożnik wychowuje katolickie  
dzieci. Sam natomiast przeciwstawiał 
się działalności kleru na gruncie naro­
dowym i państwowym. Księży trakto­
wał jako żerujących na koniunkturze  
geszefciarzy, którzy dla siebie i swoich  
gospodyń wyciskali z parafian grosz 
ciężki i krwawy. Zarzucał im, że dla 
Niemców są Niemcami, dla niewyraź­
nych tubylców niewyraźnymi tubylca­
mi, ale że z  polskości niewiele albo nic 
w sobie nie mają. Że zatem są szkodli­
wą, bo panującą pod ciem nym i umysła­
mi irredentą, której żadnego wpływu  
na wychow anie przyszłych obywateli 
państwa udzielać się nie godzi. W  od­
powiedzi na akcję „starego" ukazał się 
w „Wiadomościach Diecezjalnych"  
dłuższy artykuł, w którym niepodpisa- 
ny autor dowodził, że w czasie urzędo­
wania Twardosza jako prezesa miejsco­
wej placówki Związku Zawodowego  
Nauczycieli dopuszczano się systema­
tycznych malwersacji pieniężnych na 
szkodę związku. O szacherkach tych 
Twardosz miał wiedzieć, a jednak pa­
trzył na nie przez palce. —  Takim to 
ludziom — pisały „Wiadomości" -  - po­
wierzyliście, katoliccy-ojcowie, los wa­
szych dzieci, ich niewinne dusze. Kiedy 
.vreszcie kompetentne czynniki wejrzą 
w to gniazdo bezbożnictwa i doprawa 
cji moralnej?

Artykuł ten spowodował skargę 
Twardosza i dzisiejszą rozprawę sądo­
wą.

Podczas opowipści Z y drania źjawił

się Urusza, luceo swobodniejszy, n i i  
przy starym i wm ieszał się do ogólnej  
rozmowy. Gadali w szyscy naraz, jeden  
przez drugiego, jak na jarmarku.

Jedynie Pędzich jako nowicjusz p o­
przestał na słuchaniu. Z niem ałym  zdzi- 
wieniem  stwierdził, że m imo drobnycfc 
różnic sąd o Twardoszu jako „klerobój-  
c y “ był u wszystkich zebranych prawie  
jednolity. Ci ludzie, zrażeni w ojskow ym  
drygiem, jaki Twardosz narzucił im vr. 
służbie, czuli duszność atmosfery szkol* 
nej i z pewTnością nie żywili dlań żadne­
go sentymentu, znaleźli jednak w tej 
sprawie pełne dla szefa uznanie. Posy*  
pały się mniej lub więcej ucieszne dy­
kteryjki na temat prowadzenia się róż* 
nych znanych osobiście lub ze slychU 
„farorzów" i „kapelonków" nie ośz flfp  
dzającc nikogo.

Jak z rogu obfitości sypały się fakty,  
nazwiska i daty... Dzwonek przebrzmiał 
już dawne i dyżurny Czech przegnał  
chłopaków do klas, a sam się przyłączył  
do grupy, która zwarta palącym tema­
tem zapomniała, że czas idzie naprzód  
i trwała w namiętnej dyskusji.

Dopiero Grusza zorientował się pi er* 
wszy, że jest już prawdopodobnie póB- 
no, bo zaczął reasumować wyniki przy* 
godnych obrad, jak by to czynił,  prz®- 
wodnicząc prawdziwej konferencji.

—  Pomyślcie teraz, —  mrużył oczy  
i pięścią do taktu huśtał przed sobą, jak  
młotem —  jacy to ludzie zaczepiają na­
szego „starego"...

—  Koń by się uśmiał! —  wtrącił Sta­
nicki.

— Słuchajcie! —  ciągnął Grusza. —• 
Nie jestem wolnomyśliciel, jak „stary", 
ale właśnie człowiek wierzący. Ja sza­
nuję religię, której sam uczę, choć m i­
sji kanonicznej nie posiadam, jak zresz­
tą prawie wszyscy...

—  Nie o to idzie! —  usiłował zakoń­
czyć sens Grusza. — Religia co inne­
go, a kler co innego. Niech oni na na« 
nie liczą, bo jak przyjdzie do czego,  
znajdą nas zawsze przy boku „starego", 
to jest pana kierownika Twardosza.

— Amen! — ryknął bas Zydryrua^
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Dbajmy o czystość odmianowa
ziemniaków

Ponieważ  zbliża się okres Insi racji  i erenów 
ziemniaczanych w związku z walką  z raa i em 
z iemniaczanym,  nasuwa się konieczność przy­
pomnienia  paru  zasadniczych u was,  które  są 
zawsze aktua lne  na t erenach podległych lus t ra ­
cjom.

Szczególnie w r oku  bieżącym sprawa w y­
mieniona  jest ważna,  gdyż jak już nieraz pod­
kreś lano w licznych zarządzeniach i ar tykułach,  
w roku bieżącym cały teren górnośląski  prze­
chodzi  do obowiązkowej  u pra wy  wyłącznie ra- 
koodp i rnych ziemniaków.  Największy nacisk 
będzie się k ład ło  na lustrację  odm ianową, t; j. 
podczas kwitnienia  z iemniaków, gdyż dopiero 
powyższa lust racja da pogląd, czy ludność zas to­
sowała się do zarządzeń w akcji  zwalczania r a ­
ka ziemniarzanego.  W roku bieżącym lust racje 
zaczną się wcześniej,  przy czym specjalnie za ­
angażowani  przez Stacją Ochrony Roślin Si. b 11. 
lust ratorzy,  łącznie z miejscowymi  komis jami  
lus t racyjnymi  będą szczegółowo badal i  p l an t a ­
cję ziemniaczaną.  Przede wszystkim zostaną 
Cluslrowane tereny wykluczone *  ogóle od u p ra ­
wy ziemniaków, t. j. siln/c Zarażone rakiem 
z iemniaczanym,  a wice parcele przydomowe, 
ogródki ogrodzone  1 szreberowskie, oraz pola 
ob je te  zakazem.

J a k  wiemy z zarządzeń pp. s tarostów i lo­
ka lnych władz,  na wszystkich parcelach zasa­
dzonych ziemniakami  w powiatach gór noś l ą­
skich mają  być upr awi ane  rnkoodporne  od mi a­
ny. Odmiany te muszą hyć czyste, I. j. nie zmie­
szane z innymi,  a przede wszystkim z n i eod­
pornymi  ziemniakami .  Polecenia godnym jest, 
ażeby na naszych polach był jednol i ty kwiat  d a ­
nej  zamiany,  o gdy [liż będą r óżnobar wne  k l om ­
by  kwietne,  to muszą należeć do odpornych od­
mian.  Natomiast niedopuszczalne są k rzak i  — 
no  i kwiaty  odm ian  nieodpornych, które  będą 
bezwzględnie tępione juko rozsadniki  raka z iem­
niaczanego.  Lustra to rzy  Stacji Ochrony Roślin, 
j ak  również i członkowie komisj i  ioknlnycli,  w y­
ćwiczeni  w lntneli ubiegłych w r ozpoznawaniu 
odmian ziemniaczanych,  będą bezwzględnie po­
dawali  w innych do u karan ia .  Dlatego też ost rze­
gamy opornych lub opieszałych użytkowników 
parcel  z iemniaczanych,  ażeby we własnym inte-'  
resie  przechodzi l i  plantacje podczas kwitnienia,  
przed lust racją komisji ,  i oczs szczali pola i  
z iemniaków nieodpornych.  Wszak wystarczy 
na to ki lkanaście minut  lub najwyżej  k i lka  go­
dzin,  które  zawsze w wolnych chwilach od za­
jęć będzie można  znaleźć,  ażeby zainteresować 
się własny m polem i przejrzeć kwi tnące z iem­
niaki .  Lecz spacer  ma polegać nic tylko na obej ­
rzeniu plantacj i .  Należy przy tym równocześnie 
wyr ywać  wraz z korzeniami  cnie krzaki  z iemnia­
ków,  należących do innej  odmiany,  a przede 
wszystkim nieodpornych l\ y rwany krzak na le ­
ży spalić lub leż, o ile będzie bez bulw ziemnia­
czanych wyrzucić na kompost  luli do gnoju.  Ko­
rzyści będą podwójne,  gdyż będziemy mieli  czy 
ste plantacje,  jak również jednol i ty plon.

Powyższe rady były udzie lane i w latach 
ubiegłych,  przy czym polecało się również wy­
rywanie  k rzaków chorych n. p. porażonych 
czarną nóżką lub wirusami.  Często jednakowoż 
spo tykała  się komisja  z n iesum iennym  postępo­
waniem  plan ta to rów , którzy zamiast w yryw a­
nia I niszczenia krzaków, obrywali jedynie  
kwiaty ,  zostawiając  sam ą  roślinę nietkniętą,  a 
en za tym idzie i pozwalają ,  z iem niakom  nie­
o dp o rn y m  na dalszy rozwój i dojrzewanie.  Ci 
niesumienni  użytkownicy oszukiwali  przede 
wszystkim siebie, gdyż zbierali  plon zmieszany 
z klorego nie można  było już oddzielić z iemnia ­
ki należące (16 innych odmian.  Następstwem te­
go będą rużnokwietne,  wielobarwne plantacje  w 
r oku bieżącym,  które już nie ujdą  uwagi  k o mi ­
sji luslrar vjivcj. P r a wd ą  jest, iż uwadze  komisj i  
mogą  ujść dwa lub ki lka k r za kó w innych o d ­
mia n  w roku  pierwszym,  gdyż ze względu na 
szybkość pracy nie ma czasu na przeglądanie 
każdej  rośl inki  pojedynczo,  lecz w ro ku  nas t ęp­
nym,  maj ąc  na  uwadze większą ilość k rzaków 
innych odmian,  komisja może spowodować zni 
szczenie całej plantacj i  ziemniaczanej .  P o dk r e ­
ślam,  iż lust rujące  komisje są tak wyszkolone,  
że nie tylko rozróżniają  odmianę  po kwiatach,

Wcześna przerywka
buraków i marchwi
Bur ak  pas tewny rośnie również na glebach 

gorszych,  naj lepiej  jednak udaje  się na zie­
miach żyznych,  zasobnych w próchnicę  i w a p ­
no:  siać go można  również na szczerbach,  a 
naw et  na lepszych plaskach, hyle należycie na ­
wożonych 1 dobrze uprawionych.

Za pogłębienie orki  dokonane  w jesieni jest 
b u r a k  bardzo wdzięczny,  podobnie,  jak wszyst­
kie rośl iny okopowe.  Wczesne wykonanie  prze- 
r ywki  i s t ar anne  niszczenie chwastów przyczy­
nia się do podniesienia plonu.

Marchew jako rośl ina zakorzenia jąca  się 
głęboko,  uda je  się naj lepiej  na glebach głębo­
kich,  na gl inkach piasczysl jeh,  oraz na i- 
skach gl iniastych,  zasobnych w próchnicę i nie- 
z lewających się talwo Podobnie  jak burak,  nic 
znosi gieh podmokłych.  Na ziemiach płytkich 
i zlewnych nie zakorzenia się należycie.  Przy 
odpowiednim nawożeniu udaje  się nawet  tam, 
gdzie bu r ak  byłby już n i epewn-

lecz również i po liściach układz.ie Indyg, a n a ­
wet odcieniu koloru.  Z jednego krzaka może 
w lalach nas tępnych powstać tysiące roślin, a 
wledy cały plon wczas nie oczyszcźony może 
hyć lak silnie zanieczyszczony,  iż nie ludzie n a ­
dawał  się do dalszej  uprawy.  A wszak nie na to 
wydaje  się pieniądze i drogo płaci za kwal i f i ­
kowane  czysle odmiany,  az rby po dwóch luł 
Irzecli latach być k a r an ym  lub wyrzucać od 
mianę z uprawy!

Dbajmy więcej o nasze plantacje z iemnia­
czane, oczyszczajmy pola z nieodpornych od ­
mian i eftorytii  krzaków,  a będziemy mieli plon 
zdrowy i jcdnoli ly,  juk również pozbędziemy się 
nareszcie najgroźniejszej  choroby ziemniaków,  
j aką jesl rak ziemniaczany,  a tym samym speł­
nimy obowiązek Obywatelski  względom pań- 
slwa i spoteazeństwa.  klórc na walkę z tą groź­
ną chorobą nie szczędzą koszlów i i rudu.

INSP. RYSZARD 1MLL.

P r z e r y w a n ie  o w o c u
Rolnicy nie są zadowoleni  z posiadanych sa­

dów dlatego,  żc nie mają  z nich odpowiednich 
dochodów.  W jednym roku drzewa obrodzą 
wprawdzie,  obficie, ale owoce właśnie są wledy 
tanie;  w i nnym natomias t  roku,  kiedy za o wo ­
ce możnaby ot rzymać dobre  pieniądze,  jest ich 
mało albo i zupełnie ich nie ma.  Drzewa nasze 
rodzą bardzo nierównomiernie ,  raz obficie, kie­
dy i odziej  bardzo słabo. Założy to niewątpl iwie 
od zasilenia nawozami  naszych sadów,  ale są 
też i inne przyczyny.

Jedną  z rprli jesl to, że zupełnie n ie  k i e r u j e ­
my owocowa n ie  iii naszych sadów. Drzewa zwy­
kle kwi tną obficie. Jeżeli  pogoda jest  sprzyj a­
jąca,  to zawiązków owocowych jesl bardzo d u ­
żo. Drzewo wprawdzie  broni  się przed n admi a ­
rem owoców przez t. z w. zrzucanie ich, co 
zwykle dzieje się dwukrotnie,  raz w maj u po 
okwilnięciu,  drugi  raz w drugiej  połowic czerw­
ca. Pomi mo to j ednak owoców może być często 
tak dużo,  że drzewo nie jest w stanie należycie 
je wykształcić.  Owoce są wprawdzie  liczne, ale

S i a n o k o s y
Dobro siano łąkowe,  koniczynowe,  luccrno- 

\\e, seradelowe czy mieszankowe jesl  podsla- 
wowym czynnikiem wyżywienia inwentarza  go­
spodarskiego,  a tym sa mym opłacalności  wszel­
kiej hodowli.

Ca:ż pomoże ulepszać łąki  —  podsiewać je 
s łodkimi t rawami ,  nawozić sztucznymi n a wo za ­
mi, kompostować,  — jeśli siano nic zostało w 
odpowiednim czasie skoszone,  byle j ako wysu-

j ii ż większe średnic kopki .  — W  trzecim 
la sama robola lia lącc, co w poprzednim,  a 
tz.warli go dnia układa się już dobrze prze- 
sr lmięle siano w duże kopiska,  w których m o ­
że czekać na zwózkę w dogodnej  porze.  Ten 
przebieg suszenia siana da się przeprowadzić 
przy sprzyjającej ,  pięknej  pogodzie.  Lecz jak 
posląpić,  gdy przechodzą deszcze, a słońce 
wciąż chowa się za c hmur ami ?

szone i zamagazenowane .  Szkoda czasu pracy,  
a przede wszystkim wyda t ków gotówkowych,  
im z liclfttfU siana osiągamy hardzi) małe  ko­
rzyści,  nie większe albo nawet  mniejszo niż ze 
słomy jarej.

Kiedy zacząć kośbę? Wiadomo,  iż nasi go­
spodarze — rolnicy,  zagrodnicy i chałupnicy 
— zaczynają  dopiero wledy kosiĆ4 t rawę na 
łąkach,  kiedy ł ąka dobrze podrośnie.  Nie zdają 
sobie sprawy,  że na iące rosną różne trawy 
wczesne i późniejsze.  Naj lępsze zaś siano daje 
t rawa skoszona w cza.sie kwitnienia,  zawiera lio- 
wiem w lym okresie najwięcej  sk ładników po­
żywnych.  Nalominst  t r awa przekwitnięta  rdze ­
wieje i wyra.sla suchymi  szczecinami i z t akie­
go siana nie ma najmniejszego pożytku:  nie 
nadaje  sin na paszę chyba tylko na podściółkę.  
To samo odnosi  się do koniczyny,  lucerny i sr- 
i.adeli (wyjątek s ląnowi koniczyna nasienna,  
klórą nałoży kosie, gdy “3 / 5 1 gatek nasię i mych 
dobrze zbrunatnieje) .

Suszenie. Najważniejszą czynnością przy 
sianokosach jest  suszenie.  Skoro  tylko łąka 
padnie  pod kosami,  rozrzuca się zaraz, pokosy.  
Po ograbieniu łąki  uktądą  się zwiędłą a niekie­
dy, o ile jest os im słońce, już przeschniętą Ira- 
wę na noc w mnie kupki ,  w których przecho­
dź. proces fcrmei i ląryjny.  Na drugi  dzień roz­
rzuca się kupki  cienką warstwą i w odslępacli  
2-godzinnyeli  przewracamy rozlt-zęsione siano 
grabiami.  W drugim dniu na noc oslawia się

Oczywiście podczas słoly siana suszyć nie 
spojtBh. i z koszeniem iąk czekać nie można.  
W t ak i m,  ćazie jisst najodpowiedniejsze  i b a r ­
dzo praktyczne.  ułatwiające prac* na iące 

„suszenia nu koztaeli i piruiii idacli"
Po skoszeniu łąki,  koniczyny czy lucerny,  

seradeli  i po j ednor azowym przewróceniu i 
ograbieniu us tawia  sią na Iące czy polu koz.ly- 
pi ramidy (jak powyżej  na rycinie),  na klóre 
nakłada  się luźno przewiędlą jui I rawę lak,  by 
spodem pod koziarni czy p i ramidami  był  wo l ­
ny dostęp dla przewiewów powicliza.  Siano 
'-az złożone na kozłach,  czy pi rami dach pozo­
staje już na nicli aż do zwózki;  schnie od ze­
wnąt rz i wewnątrz,  nie t racąc pięknego,  zielo­
nego koloru.

Korzyści  suszenia na kozłach i pi ramidach 
są wielkie. Po pierwsze oszczędzamy na p r a ­
cy. 1’zbytcdznia się ciągle przewracanie  i u k ł a ­
danie siana w kopki  i kopiska,  przez co n a j p o ­
żywniejsze cząstki  Irawy, koniczyny ild., I. j. 
del ikatne listki i kwiaty pozostają przy łodyż­
kach roślin.  Siano suszone na kozłach nigdy 
nie zaparza  się i nawet  podczas dl iigolrwałcj  
słoty nie wyrndzieje i nie zaplęśni,  za t rzymując 
wyborny smak i zapacli  sienny.  Natomiast  
koszty koztów i pi ramid są minimalne,  1)0 każ ­
dy rolnik potraf i  je sam zrobić.

Pierwszeństwo ma w każdym  razie suszenie 
t rowy na łąkach, czy koniczyn na polach na 
kozłach i p iram idach. J a n  Wiejski

Błędne i prawidłowe
przymocowanie szczepów

Po zaszczepieniu dziczka szlachetnym zr a­
zem (rywikiem),  kiedy z oczek jego wypuszczą 
pędy należy je  przymocować j uż  io do paWka, 
bądź toż do samego pieńka  drzewka  zaszczepio­
nego. Pod tym względem popełniają nasi ogrod­

nicy działkowi fatalne błędy, któro Się mszczą 
na drzewku,  a ostatecznie i na jego właśei 
cielu.

Z powyższej  ryciny pozna każdy laik na 
pierwszy rzut  oka,  który pęd jest prawidłowo,

a klóry  błędnie przymocowany do pieńka 
drzewkowego.  Ten z lewej wyrasta wykoś lawio­
ny i nicforeninic.  Dla logo. ponieważ pęd szczep 
szlachetny został  zbył silnie i ciasno przylega- 
iąco przywiązany.  Natomiast  ten ze s t rony p r a ­
wej wyrasta prosto i utworzy z biegiem lat 
niękną koronę.  Poza lym wiązanie węzłowe po­
winno zawsze znajdować się po s t ronie palika,  
czy pieńka drzewko w ego a nigdy nie przylegać 
do szlachetnego zrazu szczepnego.  Naj lepszym 
wiązadłem jest łyko,  natomias t  sznur  skręcony 
wrzyna się w młodą korę pędu i wywołuje  z r a ­
nienie, co bardzo często przyczynia się do p o­
wstania ran rakowatych.

Z powyższego krótkiego opisu poznajmy,  że 
p rzymocowywani a  szczepów u drzew owoco­
wych (grusze, jabłonie) nie należy bagatel izo­
wać, lecz wykonać  sumiennie  i z umiarem.  
Zbyt si lne przymocowanie  wykoślawia  całe 
drzewko,  a za luźne naraża  szczep na skręcenie 
przez silne wiatry.  Kto nie rna łyka l ipowego, 
niech utnie kawat  starego sznura  lub post ronka,  
rozkręci  go, wymoczy w wodzie i uzyskanym 
włóknem powroźniczym uskuteczni  pr zymoco­
wanie.  Pr zymocowane  pędy szczepne należy 
poddać co 4 —t> tygodni dokładnej  kastracji i 
wiązanie zbyt luźne zmocnić,  a zbyt ciasne 
zluźnić. bo nie zapominajmy,  że pędy szczepne 
rosną nie tylko w wzwyż ale również  grubieją.

drobne,  poplamione,  zwykle przy t ym nieszcze­
gólne w smaku.  Za taki owoc oczyw iście dobrej  
ceny uzyskać nie można. Jest  to l ichota,  która  
zalewa nasze targi od połowy września do k o ń ­
ca października,  po czym rynek odczuwa brak 
dobrych owoców,  klóre często musimy s pr owa­
dzać z zagranicy.

Aby temu przeciwdziałać,  trzeba umiejętni© 
regulować płodność drzew owocu wy cli. Polega 
lo na lym. że w roku dużego urodzaju  z de j mu­
jemy nadmi ar  owocu.  Nie trzeba się obawiać 
przy tym strat  z tego powodu.  Drzewo korzenia­
mi swymi pobiera pewną ilość pokar mów,  k tó­
re rozdzielone na dużą  liczbę owoców mogą się 
okazać nie wystarcza jące. Jeżeli zaś zdejmiem y 
część owocu, to pokarmy te doskonale wystar­
czą dla pozostawionego owocu, klóry będzie 
piękny i dorodny. Przy n admi ernym obrodzeniu 
zdjęcie nawet  połowy prawic  nie zmieni  wagi  
dojrzałego owocu,  z In tylko różnicą,  żc będzie 
to owoc piękny,  za klóry nam chętnie miejski  
ko nsume nt  dobrze zapłaci.  Natomiast  na nie­
dorostki  nikt  patrzeć nie ©hec. Jeżeli  pewnym 
kawałkiem chicha jeden człowiek się nasyci,  
lo dla dwóch będzie za mał o i obaj  będą g łod­
ni. To samo zachodzi  i z owocami.  Przy tym 
drzewo nie wysilone nadmi erni e  w jednym ro­
ku owocuje  i w nas tępnym,  w razie przeciwnym 
muszą się w owocowaniu zdarzać przerwy.

Przerywanie owocu przy nadmiernym uro­
dzaju jesl więc konieczne, o ile tylko chcemy 
mieć owoce en rocznie.  Przerywamy tylko jabł­
ka i gruszki! Natomiast  wiśnie,  czereśnie i śli­
wy, nie ruszamy,  gdyż byłoby to zbyt  uciążliwe. 
Przerywać najlepiej mniej więcej od połowy  
czerwca do połowy li pen, kiedy owoce są o 
tyle duże,  że możemy odróżnić  lepiej z apowi a­
dające się od gorszych.  Usuwamy więc wszyst­
kie d roi mc, niewykształcone,  zbyt poplamione  
przez grzybki  bib nadgryzione  przez robactwo.  
Jeżeli rosną dwa owoce obok siebie, to gorszy 
usuniemy.  Recepty żadnej  na to dać nie można,  
rolnik musi  się tu kierować własnym zdaniem.  
Trzeba się tylko t rzymać zasady,  aby zostawiać 
owocu raczej  mniej ,  usuwać  gorszy,  lieząc, że 
pozostały będzie tym piękniejszy.  Przy t ym 
drzewo nie wysilone rodzić będzie corocznie.

Przypomnienia 
na czerwiec

W  POLU
"Przerywać, buraki ,  gracować międzyrzedzia* 

okopowych,  okopywać ziemniaki,  niszczyć 
chwasty,  wyr ywać  oset. Koniczynę kosić j a k  
tylko kwi tnąć  zacznie,  suszyć naj lepiej  na  ro­
galach,  p i ramidach,  p r zewracać  o.slrożnie, by  
nie pokruszyć  i nie s t racić l istków, które  są 
najpożywniejsze.  Nie zwlekać z koszeniem łąk,  
by t rawy przekwi la jne nic s twardniały,  zwozić 
wcześnie,  by  uniknąć,  deszczów świętojańskich* 
Siać mieszanki .  Na ziemiach poleśnych,  sła* 
bych siać t atarkę,  a na suchych piaskach łubin 
żółty. Na lepszych ziemiach można  jo.szeze siać 
do połowy miesiąca hm, proso.

PRZY IMYFNTARZU
Obory.  rbPewy dezynfekować,  bielić, inwen­

tarz czysto ut rzymywać,  pamięta jąc ,  że okre f  
upa łów sprzyja c horobom zakaźnym,  a czys­
tość na jpewniej  im zapobiega.  Krowom,  jeżeli 
pastwisko nie wystarcza,  dodawać  zielonki,  a 
dobrym mleeznieom także i otruli. Cielętom 
nie skąpić gniecionego owsa.  (' .bronić zwierzę­
ta od much j gzów. Świnie szczepić przeciw 
różycy.

W SADZIE I or.RODZIE
Ni sączyć szkodniki  w sadzie.  Spryskiwać za­

wiązki owocowe i liście cieczą hordo.ską.  co 
niszczy grzybki .  Zbierać opadające  owoce.  Nad­
miar  owoców przerwać lub otrząsnąć,  by mieć 
owoc od rodny.  Podlewać  drzewa gnojówką.  U 
drzew świeżo posadzonych oberwać wszystkie 
zawiązki .  \

W  ogrodzie wa r zy wn ym  podobnie  jak w p o­
lu walczyć z tworzącą się skor upą  za pomocą 
kopaczki  i nie dopuszczać do zachwaszczenia.  
Posadzoną rozsadę kapusty,  ka laf iorów ilp. w 
razie posuchy podlewać.  Ziemię w lniskaw-i 
czarni  oczyścić z zielska i oliw*-**

K u c h n i a  a o m o w a
SZPINAK 

(5—6 osób).
60 deka szpinaku,  — 1—2 deka mąki .  —i 
5 deka masta,  —  woda,  — sól, — 1 deko 
czasnkti.

Um yt y  i oczyszczony szpinak ugotować w m a ­
lej ilości niesolonej  wody.  Oiloedz.ić, posiekać.  
Przysmażyć  na j asnej  zaprnżce,  z odrobiną  
czosnku,  ,h«li ma być użyty do mlecznego obia­
du, fjolownć na mleku,  albo podpi awić  ki lkoma 
łyżkami śmietany.

z i ’PA k o p r o w a  m i ę s n a
(5—li osńh).

Knpcr,  jarzyna,  kości,  1 Mi ra wody,  4 
(icka mąki,  2 źóllka,  sól, 2 deka oliwy. 

Ugotować wywar  z jarzyn,  kości oraz j^itibszyah 
części koprowych łodyżek.  — Koper pozoslały 
posiekać,  przysmażyć w llu.sii.-zii. Odaedzonyin 
wy wał em zalać koper,  podbić żotlkami,  posolić 
do smaku — Nio mleczno:  W y wa r  bez kości.
Zupę na końcu podprawić  '/j szklanką  kwaśnej  
śmielany
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Pomoc finansowa na budownictwo szkolne
w miejscowościach przygranicznych

Zarząd K rakowskiego Komitetu Okrę­
gow ego T -w a Popierania Budow y Pu­
blicznych Szkół P ow szech nych  przyznał 
na b ieżący rok gminom pcm oc finansową  
w  kw ocie 544 tys. zł., z  czego na m iejsco­
w ości przygraniczne przeznaczył kw otę  
74.500 zł.

P o k o n a n y  ostatnio rozdział  po życzek  i 
zas i łków p rz y z na ny ch  przez Komitet  0 -  
k rę go w y T - w a  gminom i g r omadom na 
budow ę  szkół  obrazuje najlepiej p r zy to ­
czone niżej zestawienie cy f rowe fundu­
sz ów  na poszczególne gminy  w  miejsco­
wościach p r zygran icznych :

P ow . Ż yw iec (Pożyczki, gm iny: Jele- 
śuia 1.000 zł., Ł odygow ice 1.000 zł., Mi­
lówka 1.000 zł., Rajcza 5.500 zł.; Zasiłki, 
gm. Milówka 500 zł.), P ow . Jasło (Po­
życzka gm. Krempna 1.000 zł.), P ow . Li­
m anowa (P ożyczk i — gm. Krynica I —
5.000 zł.. Krynica II — 500 zł.) P ow . No­
w y  Targ (Pożyczki — gm iny Czorstyn
2.000 zł., Jabłonka — 2.000 zł., K ościeli­
sko 2.000 zł., Poronin 3.000 zł., S zczaw ni­
ca W yż. 1.000 zł.).

P ow . C zęstochow a (P ożyczka: gm. 
W ęglow ice 7.000 zł.

Wymien ione  mie jscowości  leżą w  pa ­
sie nadgran icznym tuż p rzy  g ran icy  wzgl.

10 kin. od granicy.  Uwzględniono tutaj 
także niektóre miejscowości  szkolne po­
wiatu będzińskiego, a to ze względu na 
bliskość g ran icy  niemieckiej  oddzielonej 
° d  powiatu będzińskiego wgskim obsza-

Z  cucha otągnizacujnega 
S U c H t t i c t u i a

PO W IAT NOW Y TARG.
Zarząd P o w ia to w y  Stronnictwa Ludo­

w ego w  Nowyni Targu zawiadam ia człon ­
ków, że posiedzenie Zarządu w raz z po­
sad zen iem  Komisji R ew izyjnej odbędzie 
się  w  dniu 19 czerw ca 19.38 r. w  N owym  
Targu, t. j. w niedziele o godz. lOtej przed 
południem w  sekretariacie Stronnictwa.

Na porządku dziennym  bardzo w ażne  
spraw y z uwagi na co prosimy' o koniecz­
ne i punktualne p rzybycie.

Za Zarząd:
( ) W acław  Krzeptowski, prezes 

(—) Edw. Polak, sekre tarz .

PO W IA T NISKO 
P n la  19 czerwca br. odbędzie  się zebranie 

powia towe członków Sir. L. i sekcji  kobiet  w 
Przędzelu.  Proszę o liczne przybycie,  bo s p r a ­
wy bardzo ważne.  Prezesi ,  którzy jeszcze nie 
złożyli pieniędzy na l egi t ymacj a  niechaj  posta­
ra ją  się o nabycie legi lymaeyj  dla swych Kół.

Karaś Józef,  wiceprezes.

UWAGA POWIAT PRZEMYŚLANY!
W dniu  19 czerwca 10.18 r. odbędzie się p o ­

wiatowy Zjazd członków Stron. I.ud. w sali 
, .Sokolo“  o godzinie 12.99 w Przem yślanach
Wst ęp  tylko za l egi tymacjami  na  r ok 1998. Kto 
nie ma legitymacji ,  będzie mógł  zaopat rzyć się 
na  miejsc. ,  przed wejściem na salę.

p o św u sc .F N ir: s z t a n d a r u  s . l . w  s u i .o -
SZOW EJ, POW . OLKUSZ 

Dnia 19 czerwca br. o godz. 12 odbędzie się 
w Siilnszowcj poświęcenie sz tan d a ru  S tronnic­
twa Ludowego. Po poświeceniu,  kióre odbędzie 
się w kościele w Sułoszowej,  odbędzie cię zgro­
m adzenie  publiczne na placu pod tkalnią.  Z a ­
pr asza my nini< jszyin okol iczne Kola ludowe do 
wzięcia udziału w naszej  uroczystości .

Zarząd Kola Ludowego  w Sułoszowej

W O JE W Ó D Z TW O  KIELECKIE 
W dniu 20 czerwca rb. o  godzinie 11-iej w 

sali Resursy przy ul. Sienkiewicza nr.  21 w 
Kielcach odbędzie się s ta tu tow y wolny zjazd 
wojewódzki S tronnictwa L udowego woj. k ie ­
leckiego, z na s t ęp uj ąc ym p or ząd ki em dz ien­
ny m:

1) Zagajenie,  2) Odczytanie  pr otokołu,  3) 
Refera t  pol i tyczny,  4) Sprawozdanie  u s t ęp uj ą­
cych władz,  5) Sprawozdani e  komisj i  rewizyj ­
nej,  fi) Dyskusja  nad  re fera tem i s pr awoz da ­
niami,  7) Pokwi t owani e  dla ustępującego Zn- 
rządu,  8) W yb ór  komisj i  - matki ,  9) Wy bó r  
nowych władz  wojew.  S. L., komis j i  gospodar ­
czej i wojewódzkiej  sekcji  kobiet ,  10) Wolne 
głosy i wnioski ,  11) Zakończenie.

Za Zarząd W ojew. Sir. Lud. w Kielcach 
Poulcekl Czesław, sekretarz

PO W IA T  CZĘSTOCHOWA 
W dn iu  29 czerwca rb. yve wsi Rybna, gnjiny 

Mykanów,  odbędzie się uroczyste poświecenie 
sz lam  Jim Koła S tronnictwa Ludowego wsi Ryb­
na.

Zbiórka o godzinie 9.30 i wyma rsz  na  n a b o ­
żeństwo do kościoła.  Po nabożeństwie  p rz emó ­
wienia i wręczenie sz tandaru,  na którą  to u r o ­
czystość zaprasza  członków i sympatyków 
Stronnictwa Ludowego

Kolą S. L a  Rybnej

r em w o je w ód z tw a  śląskiego. Czeladź —  
12.000 zł., Będzin — 6.000 zł., Żychcice —  
2.500 zł., P sary —  4.000 zł., Grodziec —

Na dzień U  i 12 czerw ca br. zwołany  
został  do Krak ow a  nad zw ycz a jn y  w a l n y  
zjazd delega tów T ow arzystw a S zkoły  Lu­
dowej dla uchwalenia zm iany statutu T. 
S, L.

Pra ce  zjazdu poprzedzi ło w  dniu 10 
bm. po-.siedzSuie pełnego Zarządu  G łó w n e­
go T. S. L. w  Krakowie pod p rzewodnic ­
tw em prezesa  Zarządu Gluwnego  T. S. L. 
W itolda O strow skiego, przy  obecności  
wszys tkich  członków Zarządu  Głównego 
T. S. L. z terenu całej M ałopolski oraz 
członków'  R a d y  Nadzorczej .

O b ra dy  Zarządu Głównego  do tyc zy ły  
uchwalenia wniosków'  w  sprawne statutu 
ii a Komisję i plenum walnego zjazdu. R e ­
ferentem s ta tutu z ramienia {Zarządu Głó­
wnego  jest  członek tegoż Zarządu,  naczel-

W  „ W a rsza w sk im  D z ien n ik u  N arodo-  
w y m “ z dn ia  11 czerw ca  zn a jd u jem y  k o ­
resp o n d en cję  z Z akop anego , p o św ięco n ą  o b ­
ch o d o w i lu d o w em u  w dn iu  5 czerw ca  br. 
C zytam y łam :

VI p ierw szy  dzień  Z ie lo n y ch  .Świąt 
zw o ła ło  S tro n n ic tw o  L ud ow e zjazd  
sw y ch  cz ło n k ó w  Z SZEŚCIU PO W IA ­
TÓ W  PO D H A LA, by w ziąć ud zia ł w  
p o św ięc e n iu  (sztandaru za k o p ia ń sk ieg o  
kola  Stron . L u d ow ego . Zjazd ten  w y ­
k aza ł, że S ir. L ud ow e n ie  m oże liczy ć  
na zd o b y c ie  w p ły w ó w  w śród  lu d n o śc i  
góralski* j itd . iid .

S tw ierd za m y , żc teg o ro czn e  ob ch o d y  —  
.jak p o w szech n ie  w iad om o —  odb j w aty się  
li ty lk o  w ram ach p o szczeg ó ln y ch  p o w ia ­
tów . R ów n ież  i obchód  S. L. w Z akop anym  
był urząd zon y  w ram ach jed n eg o  ty lk o  p o ­
w ia tu  n o w o ta rsk ieg o , jak  o tynt św ia d czy ć

5,300 zł., B łędów  —  2.500 zł., Sosnow iec
— 5.000 zł., Niwka — 1.000 zł., O żarowice
— 2.0i)0 zł.

nik sądu w Kętach,  p. dr. C zesław  Studen- 
tow icz.

P oz a  sta tutem,  k tóremu Zarząd  po­
święcił  kilka godzin swy ch  obrad,  ob rady  
Zarządu do tyc zy ł y  spraw y półkolonii let­
nich, które .stanowią jedno z najbl iżs tych 
zagadnień w pracach  T o w a r z y s t w a  Sz. \0- 
iy Ludowej  i to na ca ły m terenie jego 
działalności.

Ważność  s p r a w y  półkolonii  letnich po­
lega na tym. iż obejmują one większości  
t e reny  o narodowośc i  mieszanej  i że sw y m  
zasięgiem obejmują bardzo  wielką li -zbę 
dzieci. W  roku 1937 T. S. L. bowiem zor ­
ganizowało ponad 1.000 półkolonii letnich  
dla blisko 40.000 dzieci, zaś w roku b ieżą­
cym  przewiduje ilość półkolonii na około  
2.000 dla około 80.000 dzieci.

m oże p o d a n ie , k tóre  Z arząd p o w ia to w y  Str. 
L ud. z ło ży ł w  sta ro stw ie  w N o w y m  T argu .

Już to  jed n o  k ła m stw o  n a jlep iej św ia d ­
czy  o w ia ro g o d n o ścl ca łej k o resp o n d en cji.

Niesnaski rodzinne p rzy c zy n ą  
samobójstwa robotnika

Na skutek t rw a ją cyc h  niesnasek ro­
dzinnych pozbawi ł  się życia w  Golcszo-  
wie~(Śl. Cieszyński)  wiesza jąc  się w  s w o ­
im mieszkaniu 33-letni robotnik miejsco­
wej f abryki  Franciszek Wojnar. P o w i e ­
sił się on  nad ranem,  a k iedy rano spo­
strzegli  zamach domownicy,  na wsze lką  
pomoc by ło  zapóźno.

Rozłam w grupie „Zarzewia"
Zarzad  Głów ny  S to w ar zy sz en ia  U-  

czestników'  Ruchu Niepodległościowego 
„Zarzewie" w y d a ł  komunika t  nr.  23 do 
cz łonków s towarzyszen ia,  podp isany  
przez p rezesa  Hełczyńskiego i dr.  Zdro­
jewskiego,  k tó ry obszernie zajmuje się 
ostatnimi w yd arz en iam i  na  terenie „Za-  
rzew'ia“. Komunika t  ten s twie rdaa,  że w  
dniu 13 m a r c a  na konferencji  delega tów 
skupień „Zarzewia*1 po wys łuchan iu  r e ­
feratu ideologicznego prof.  Romera ,  po­
stanow iono referat ten zalecić ro  przestu­
diowania w  poszczególnych  skupieniach  
jako ma te r i a ł  do przysz łe j  deklaracji  ideo­
wej.  J ednakże  w oznacz on ym terminie,  
do dnia 31 maja br.  ma ter i a ł  p r ze praco­
w an y  nadesła ły  tylko d w a  skupienia,  na ­
tomiast  2 inne skupienia,  lwowskie i ka­
towickie rozw inęły  na w łasną rękę dzia­
łalność, zm ierzającą w  innym kierunku, 
przy czym  K atowice przystąpiły  do w y ­
dawania pisma „Szlakiem  Zarzewia". —  
Działalność ta — mówi komunika t  — u- 
zasadniona jest po t rzebą pol i tycznej  ak ­
tywizacj i  organizacji ,  prow adzić jednak 
musi faktycznie do jej rozbicia.

Komunikat  dodaje,  że w' łonie s t o w a­
rzyszen ia  ujawmiły się do tychczas  co naj­
mniej trzy w yraźne kierunki polityczne.

R e p re ze n to w an y  przez  katowickie  pi­
smo „Szlakiem Zarzewia*1 od łam ujawmia 
ścisły związek  z g rupą „Falangi" .  Drugi 
kierunek r e p r ez en to w an y  przez profeso­
ra R om era  i skupienie lwowskie żąda  po­
wrotu do demokracji bez zastrzeżeń i do 
kooperacji ze Stron. Ludowym  i ze Stron. 
Pracy. Wreszc ie  g rupa  trzecia,  k tó r a  
znajduje w y r a z  w  ak tualnym udziale sze­
regu członków'  „Zarzewna" w' pracach  i  
władzach  „Ozonu".  Komunikat  dochodzi  
wobec  tego do konkluzji,  że najlepiej bę ­
dzie „służbę pełnić, jednak nie tw orząc  
nowej partii, ani nie w iążąc się organiza­
cyjnie z żadnym  z istniejących ugrupo­
wań politycznych".

Zamknięcie Izb adwokackich
Dziennik U s t a w  R. P. z dnia 10 c z e r w ­

ca zamieszcza rozporządzenie  Ministra 
Sprawiedl iwości ,  w y d a n e  na podstawie  
art .  66 praw'a o ustroju adwoka tu ry .  Roz* 
porządzenie w prow adza zam knięcie Izb 
Adwokackich.

 o  -  -

Baczność Snfttdzislcy
W a ln y  Zjazd Z w iązku  S p ó łd zieln i 

ro ln iczych  O kręgu L w ow sk iego  od b ę­
d zie się  w e L w o w ie  dnia  27. C.

D op iln u jc ie  n a leży tego  ob esłan ia  
zjazdu.

ZARZĄD OKRĘGOW Y S. L .

Aresztowanie ludowca
Dnia 2-go czerw ca został aresztow any  

członek zarządu pow. S. L. na isowiat 
M ielec Kudła Marcin, za p r z e m ó w ic ie  na 
uroczystości w ręczenie sztandaru Koła 
Str. Lud. w  W am pierzowie.

Z iałobnei karty

ś. p. Dr. Józef Sado
Dnia 9 cz e rw ca  odbył  się w  Dębicy po­

g rzeb ś. p. dra Józefa Sady, adwokata.
Z m a r ł y  był  cz ynn ym  cz łonk iem S t r o n ­
n ic twa Ludo weg o  wr okresie roku 1919 do 
1924. P ia s t o w a ł  godność se kre ta r za  pow.  
Zarządu  S. L. w  Ropczycach  w  roku 1920 
zostaje se k re ta rzem  Okręg ow ego  Zarządu  
w Rzeszowie  dla ś rodkowej  Małopolski .  
Było to w  okresie silnego rozros tu idei lu­
dowej.  By ł  świe tn ym mówcą ,  brał  udział  
w e  wszys tk ich  w ięk sz yc h  zg ro ma dze ­
niach tak ludowych ,  jak i innych ugrupo­
wań.  )Zty s tan zd rowia  w  ostatnich jatach 
nie pozwoli ł  mu  na cz yn ny  udział  w  ru­
chu ludowym,  j ednak  s łuży s t ronnictwu  
i od roku '930 udziela porad  p r aw n y ch  
członkom s t ronnic twa  do chwili  zgonu.  
C h ara k te r  k rysz t a ł ow y,  cz łowiek zasad,  
gardzi ł  wsze lkiego rodzaju podłotą.  Ruch 
ludow y traci jednego z najlepszych sw y ch  
członków . W  pogrzebie wz ią ł  udział  Za­
rząd pow.  Str.  Lud.  ze sz t andarem i lu-  
do w cy  z okolicznych wsi.  Po n ie w aż  ży­
czeniem Jego  było,  by  go chłopskie ręce 
niosły na miejsce wiecznego  spoczynku,  
przeto stało się zadość temu życzeniu.  
Prezesi  okol icznych Kół z p rezesem S ta ­
chnikiem i prez.  Knotem oddali mu tę ci­
sta tn i j  przys ługę.  Złożono również w ie ­
niec na mogile od Zarządu pow.  S. L.

Niech Mu ziemia polska lekką będzie,  
C ześć Jego pamięci!

W związku z przyjazdem angielskiej pary królewskiej do Paryża wszyscy cudzoziemcy mu­
szą puduać swoje dokumenty kontroli iw urzędach policyjnych

Z Kongresu Słow aków  w Bratisiawie. Transparent, przedstawiający um ow ę pittsburską zo­
stał w ystaw iony uroczyście na rynku.

Obrady Mtomwm i I k i  Mu
delegatów TSL. w Krakowie

Fłamsfwa głównego organu endecji
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J O io n ik a  Ś lą s k a
TOWARZYSTWO TEATRU POLSKIEGO 

CIESZYNIE 
Cieszyn,  dnia  8 czerwca 1938 r.

Z T-wa Teatru P olskiego w  Cieszynie. Na
zakończenie  sezonu „Musisz być moją t " .  Sztu­
ka  z dwóch s t ron zachęcająca  do jej  oglądania.  
Najprzód l ekka  i wesoła,  bo f r ancuska ;  powtó- 
re  pikantna ,  boć t łómaczył  ją  Boy. Te dwie 
okoliczności  na da ją  sztuce godny tytuł  „ Kome ­
dia  Szampańska" .  Ale 1 t rzeci  ba rdzo  ważny 
a t u t  skłania  do koniecznego przybycia  do t ea ­
tru.  Jest  to 30-letni jubi leusz  ar tys ty p. J ó ­
zefa  Winiaszkiewicza  w Cieszynie znanego od lat  
15, kiedy to  po  raz pierwszy kreował  „ Od mł o­
dzonego Adolara" ,  osta tnio kapi t a lny  kapel an  
z „Gałązki  r ozmar ynu" .  Nie będzie c hyba  n i ­
kogo,  ktoby nie chciał  uczcić i uznać  zalug te­
go człowieka w dziedzinie t ea t r u  i wszyscy 
pospieszą j ak  jeden,  a by  dać wy r az  swojej  
szczerej  sympat i i  d la  Józefa  Winiaszkiewicza.
Z WYDZIAŁU GMINNEGO MIASTA CIESZYNA

Dnia 3 czerwca br. odbyło się posiedzenie 
.Wydziału Gminnego mias t a  Cieszyna.  Na wstę­
pie przyję to do wiadomości  p i semną  r ezygna­
cję p. Ju l i ana  Miklaszewskiego z ma nd a tu  
członka  Wydzi ał u Gminnego.  Na jego miejsce 
■wchodzi dotychczasowy zas tępca p. Ber nard  
Dziedziak,  k i erownik  Księgarni  Dziedzictwa.  
Uchwalono k up n o  parcel i  od spadkobierców'  
śp. Stonawskiego w Błogocicach za kwotę 
2.682 zł. Po  referacie bur mis t r za  Ha l fa ra  n a ­
stąpiło jednogłośne uchwal en ie  przesunięć  
budżet owych za r ok  1937-38 w łącznej  sumie 
138.830 zł. Z kolei  p rz yzna no  werkmis t rzowi  
Was zko wi  6-miesięczną zal iczkę n a  pobory  w 
kwocie 2.249 zł. Burmis t rz  Ha l f ar  zaznajomi ł  
członków Wydzi ał u  z t reścią zarządzenia  S t a ­
r os twa w sprawie  podnies ienia  wyglądu osiedli,  
przest rzegania  czystości w b udynkach ,  p o dw ó­
rzach itp. Za wykonani e  tych zarządzeń po­
nosi  osobistą odpowiedzialność sam burmis t rz  
i cały Wydzi ał  Gminny.

Poniżej  poda je my  t reść komu n ik a tu  Zarządu 
mias ta  Cieszyna w sprawie  estetycznego wyglą­
du  miasta.

Zarząd mias ta  Cieszyna n a  pods tawie  okól ­
n i ka  Woje wod y z dnia 12. 4. 1938 r. wzywa  
obywatel i ,  hy bezwzględnie zastosowal i  się do 
o t r zymanych  z Zarz ądu  mias t a  p i semnych  za­
r ządzeń w sprawie  u t rzyman i a  w czystości  i 
p o r ządku  do mó w i podwórzy.

W  szczególności  właściciele nieruchomości ,  
k tórzy  dotąd  nie doprowadzi l i  lic f ron t owych  
b u d y nk ów  i ogrodzeń,  odgranicza jących p o ­
szczególne nieruchomości  od dróg publ icznych 
do przyzwoitego,  estetycznego wyglądu,  by u- 
czynili  to w’ n i eprzekracza lnym terminie  14- 
dn i owym przez s tosowne odmalowanie.

P odwórza  wi nny  być u po r zą dk owa n e  i w 
całości służącej  do  komu nika c j i  (przejazd,  
przejście) wybr ukowane ,  opa t rzone  w ścieki do 
odprowadzeni a  wo dy  deszczowej.  Ustępy w i n ­
ny  być u t rzyman e czysto,  doły kolaczne  winny 
być  be tonowane,  należycie nakryte ,  gnojowiska  
wonny być o br a mo w a n e  śc ianą betonową,  a 
śmietniki  wi nny być szczelnie z amyk ane  i u p o ­
r ządkowane .  Na  podwórzach nie wol no  g ro ­
madz i ć  rupiecia  i niepot rzebnej  starzyzny.

Domy wi nny  być o t ynk owa ne  i malowane,  
drzwi,  okna,  okiennnice  i ganki  malowane,  p lo­
ty w należytym tanie i malowane.

Wszelkie ogrodzenia  z d r ut ów kolczastych 
w mias tach i wsiach należy usunąć.
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Ciekawe zdjęcie z ostatnich manewrów amerykańskich.

W nęt rza  domów,  klatek schodowych i 
podwórz należy u t rzymać w  należytej  czystości 
i porządku.

Podwórza  domów,  położonych przy  ul icach 
o gładkiej  nawierzchni  należy asfal tować.  An­
teny w posesjach,  posiadających więcej niż 10 
lokali ,  należy przerobić na  wielopromicniowe.  
P l aka t y  wolno nalepiać  tylko na  miejscach do 
tego przeznaczonych.

Niezastosowanie się do tych zarza.dzoń bę ­
dzie surowo karane.

Z K R O M K I  ŻAŁOBNEJ
CIESZYN. (Odszedł  jeden z rzadkich) .  W

dniu 7 czerwca lir. odbyt  się w Cieszynie przy 
l icznym udziale obywatel i ,  k rewnych  i z na j o­
mych pogrzeb śp. Dr. Fr anc i szka  Wilczka,  cm. 
Radcy Kolej. ,  Kawale ra  Jśrzyża Of. Orderu 
Odr.  Polski.

Śp. Zmar ły  był  j ednym z łych,  którzy  szli 
przez życic prostą drogą — chociaż zwłaszcza 
w naszych czasach tak niewygodną.  Nie u- 
miał  bowiem naginąć swych pr zekonań  dla 
k on i unktur al nie  popłacających —  lecz nie zaw­
sze czystą ideą opromienianych interesów.  Ta 
cecha charak te r u przede wszystkim,  zjednała  
śp. Drowi Wilczkowi  należny mu  szacunek.

Cześć pamięci  zacnego Obywatela!

TOWARZYSTWO TEATRU POLSKIEGO 
W  CIESZYNIE 

Cieszyn,  dnia 8 czerwca 1938 r.
Doroczne  Wa ln e  Zebranie  T-wa Teat ru  Po l ­

skiego w Cieszynie odbędzie się w dniu 27. 6. 
1938 r. (godz. 19.30) w dużej  sali Domu Na r o­
dowego w Cieszynie.  Na porządek dzienny 
s kładają  się sprawozdani a  Zar ządu  T-wa za 
r ok  ubiegły;  wnioski  komisj i  rewizyjnej :  wy ­
bory  do Zarządu i Komisj i  rewizyjnej ;  wolne 
wnioski  (na czas zgłoszone).  Zarząd.

Wyni ki  wyborów Gmi nnych .  Dnia 29 maj a  
br. odbyty się wybory  do zastępstw gminnych 
w 32 gminach powi alu  czesko-cieszyńskiego i

Wpisy
do Gimnazjum 
K u p i e c k i e g o  

w  Jarosławiu
Żądajcie
prospektów

Tanio
sprzedam

sklep
s p o ż y w c z y

Kraków - Nowa Olsza
ul. B. Chrobrego 25

r r m

K u p i ą
m n i e j s z e  gospodarstw o

z zabudowaniem i obszer­
n ym ogrodem w  miej­
scowości  gdzie jest elek­
tryka,  niedaleko kolei.

Podać cenę administracja P i a ­
sta Kraków pod M 11 o w s k i

Frysztackiego. Ogółem Polacy uzyskali  10.530 
głosów i 299 manda t ów,  Czesi 10.405 głosów i 
237 manda t ów,  komuniści  1,966 głosów i 37 
mandatów.  Niemcy 1.294 głosów i 18 m a n d a ­
tów, ś lązakowey 314 głosów i 10 manda t ów,  a 
Żydzi 85 głosów i 1 mandat .  W  zestawieniu 
z ostatnimi  wybor ami  pa r la me nt arny mi  w r. 
1935 Polacy ot rzymal i  obecnie o 2.941 głosów 
więcej,  zaś Czesi uzyskali  o 659 głosów więcej.  
Komuniści  ponieśli  klęskę,  gdyż stracil i  60 proc.  
głosów.

ŚWIĘTO LUDOWE NA ŚLĄSKU
W  roku obecnym Śląsk Cieszyński  obcho­

dzi! Święto ludowe w Jasienicy.  Uroczystość 
Święta ludowego połączono z uroczystością o d­
słonięcia sz t andar u miejscowego kota S. L. w 
Jasienicy.

Od r ana  przy  gospodzie „Spalona"  zaczęli 
się gromadzić  uczestnicy.  Szczególnie wyr óż­
niały się śliczne stroje Is tebniaków i W i stan.  
P r zy tu l i  delegaci z Żywiecczyzny,  P.P.S.,  Siły 
i Klubu Demokratycznego.

Uformował  się pochód Na czele bander ia,  
konie i jeźdźcy ust rojeni  w zieleń. Jeźdźcy 
dziarscy,  honorni  —  obchodzą  dziś swoje 
chłopskie święto! Sprawnie  szybko u f or mo­
wano się, cztery orkies t ry  bi ją  w takt.

Pochód za t rzymał  się w dębinie p. Gruszki,  
gdzie też odbył  się dalszy ciąg uroczystości .  
Przemówienia  okol icznościowe wygłosili  o by­
watele:  mgr.  Mierzwa z Krakowa,  delegat  Za­
rządu Okr.  na Matopolskę i Śląsk, k tóry  lakze 
dokonał  odsłonięcia sz tandaru,  mgr.  Kaleta z 
Gumien,  red. Wolicki  imieniem Klubu Demokr .  
i legionistów, Sapeta  imienem delegacji  z Ży­
wiecczyzny,  Uorek A. imieniem P.P.S. i Raszka 
imieniem „Sity".

Ogółem w obchodzie wzięło udział  przeszło 
3000 ludzi.

Nast rój  uroczystości  cechowała  powaga  i 
zdecydowanie.  Komitet  obchodu poczuwa się 
mile zobowiązany do złożenia swego ludowego 
podziękowania  za upiększenie uroczystości ,  
Chórowi  i jego Dyrygentowi,  deklamatorom,  
j ako  też obywatelowi  Gruszce za użyczenie 
miejsca na  łące i lasku swego gospodarstwa.

Komitet,

&opievai£ie
p is m a  fudow e

P IE R W S Z A  W  POLSCE FABRYK A P A P Y  BIT U M IC ZN EJ I KOLOROW EJ
FMTT ITTT^MTHin f abryka  Tektury Dachowej Pioduktów IllYHLl hUillllĆ. 1 . Chemicznych i Asfaltu Sp. Akc.

w  O ŚW IĘC IM IU  (Małop.)pjleca swoje specjalne papy bitumiczne:
K G R IO LIT  t. zw. BIAŁA PAPA
BA RW OLIT koloru ccglastego lub zielonego 
SR EB R O LIT  z powłoką srebrzystą

Próbki, prospekty i oferty na żądanie bezpłatnie.

Zwracamy uwaga na zarejestrowano nazw y „KORIOLIT" ,  „BARWOLIT".  „SREBROLIT" ,  i  n a  m a r k ę  o c h r o n n a  ( o r z e ł e k ) .

Opisane papy bi tumiczne nadają  się do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju,  nie zawierają smoły,  są za­
tem bezwodne i odznaczają się estetycznym wyglądem

My I Niemcy
t r o i .  SŁ SłrońskI pisze w „Kurierze W ar- 

.szawsklm*4 na lem at m emoriału Związku Pn­
iaków w Niemczech:

„M ów i tu  sam a  rzeczyw istość .
'Mówi ona zaś, że zasada n ieuznaw a- 

n ia  w  ogóle is tn ien ia  pó łtoram ilionow ej 
ludności p o lsk ie j —  (obw ieszczona  właś* 
n ie  przez p. m in is tra  F ricka  w znanych, 
w skazan iach  w  B y to m iu  i w  Pite 1934-5:; 
to , że  ta ludność m ó w i po po lsku , n ie  
znaczy , by n ie  była  ona n iem iecka )  —  
trw a  w  całej pe łn i nadał, rów n ież po o- 
św iadczen iach  z  5-go listopada ab. r.

T rw a  nadal, g d y ż  nacjonal-socjalizrn  
*—  tego m u  n ik t  n ie  o dm ów i —  jes t w  
s w y c h  pojęciach i w  sw ych  dążen iach  
n iew ym o w n ie  u p a rty  i  w y trw a ły .

T o  zaś pow inno  m u  dopom óc 'do zro- 
zum ien ia  s tanow iska  in n ych  narodów , 
k tó re , ja k  naród  po lsk i, m iłu ją  to, co je s t 
k rw ią  z jego k rw i i kością z jego kości, 
strzegą godności narodow ej, bronią  
sw ego b y tu  na sw ej ziem i, na sw ych  od­
w ieczn ych  rub ieżach pogran icznych , na  
obczyźn ie .

A  nasze s tanow isko  jes t proste i jas- 
ne. N igdy z ty m  pogodzić się n ie  zdo ła­
m y , by N iem cy  n ie  p rzy zn a ły  i n ie  udzie­
liły  rzeczyw iście  ludności p o lsk ie j w  
N iem czech  ty c h  sam ych  praw , k tó rych  
żądają dla ludności n iem ieckie j czjy w  
Polsce czy gdzie indzie j poza granicam i 
R zeszy . N igdy nie u zn a m y  podstaw  do  
w znaw ian ia  i n a w et w zm acn ian ia  w  na­
sze j dobie złow rogich  pojęć o w yższo śc i 
narodu  n iem ieckiego  i jego upraw n ie­
n iach szczególnych . N ic w ięcej i  rlc 
m n ie j",

Wielki proces trucicielskl
.W b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  r o z p o c z ą ł  się  

p r z e d  t r y b u n a ł e m  w Li eg e  p ro ces w d o w y  
B eck er, o sk a rżo n ej o zad a n ie  śm ierc i 11 
o fia ro m  przez  za tru cie  d ig ita lin ą . Ś l e d z t wo  
w tej  s p r a w i e  t r w a ł o  b l i s k o  d w a  l a l a ,  n i e  
d o p r o w a d z a j ą c  j e d n a k  do  z u p e ł n e j  p e w n o ­
ści,  iż o s k a r ż o n a  ś w i a d o m i e  z a t r u ł a  sw e o- 
f i a r y.  O s k a r ż o n ą  o b c i ą ż a  f a k t ,  że w s p o m ­
n i a n e  11 o f i a r  b y ł y  z n i ą  w s t o s u n k a c h  
p r z y j a c i e l s k i c h ,  n i e k t ó r y m i  zaś  z n i c h  
B e c k e r o w a  o p i e k o w a ł a  się  w  czas i e  i c h  c h o ­
r o b y  i w t y c h  o k r e s a c h  k u p o w a ł a  z n a c z n i e j ­
sze d o z y  dy g i t a l in y .  Ś m i e r ć  o f i a r  n a s t ę p o ­
w ała  za  k a ż d y m  r a z e m  w i d e n t y c z n y c h  p r a ­
w ie  o k o l i c z n oś c i a c h .

Do P. T. Czytelników!
Z n um erem  26 k o ń czy  s ię  I p ó łro ­

cze,, d la tego  W y d a w n ictw o  a p elu je  do  
w szystk ich  p ren u m eratorów , k tórym  z 
tym  num erom  k oń czy  się  zap łacon a  
pren u m erata , b y  n iezw ło czn ie  jeszcze  
w ciągu  m iesią ca  czerw ca  o d n o w ili 
p rzedpłatę na II p ó łrocze, W  ły m  c e ­

lu d o łączam y d zisia j dla w szy stk ich  
n aszych  C zyteln ik ów  czek i PK O , k tó ry ­
m i p rosim y  w p ła cić  p rzedp łatę n a  d a l­
szy  ok res. K to z P. T. C zyteln ik ów  m a  
już zap łacon ą  p ren u m eratę, p roszon y  
jest o w ręczen ie  czeku  są sia d o w i z a p e­
lem  do zap ren u m erow an ia  n aszego  
pism a.

R ów n ocześn ie  w y d a w n ictw o  zw ra- 
ca się  z gorącym  ap elem  do P . T . C zy­
teln ików 7 o sk ład an ie  d atk ów  na „ F u n ­
dusz P ra so w y “.

W Y D A W N IC T W O
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W P, Józef Kubicki, Rzeszów. Sprawozdani a  

ze zjazdu pow.  nie zamieści l iśmy dotąd,  j ak  
zresztą i z innych powiatów,  tylko ze względu 
na  na wał  materiału.

W P. Tom asz Starzyński. Nie mogl iśmy P a n u  
odpisać bezpośrednio,  ponieważ nie podał  Pan 
bliższego adresu.  Książki  takiej  nie można  n a ­
być, więc i z tego powo du  prośby załatwić nie 
możemy.

P. T. Zarząd Powiatowy S. L. w Grybowie.
Odpowiednie  p i sma do proszonych prelegentów 
wysłal iśmy.

W P. Jan Gut, powiat Gorlice. P r e n u m er a t a  
nie opłacona,  dlatego „Pias t"  ws t rzymany.  Do 
końca  roku należy dopłacić 5.50 zł.

P. T. Kolo Ludowe w Sleprawlu. Zamówie­
nie na książki  do biblioteki  kołowej  oddal i śmy 
do załatwienia księgarni  Związku Mlodz. W ie j ­
skiej w Krakowie

CcNNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dieli sie na 6 szpalt. —-  Strona tekstu dzieli sin na 4 spalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zl. Drobne ogłoszenia za stowo 15 gr. najmniej . . . .  3,00 zł.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt.  za 1 wiersz mm . . 0.25 zł. Cala s t iona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ..................................  450,0) zt.
W tekście na str. 4-szpalt.  za 1 wiersz m m ...................... 0.50 zt. Cala strona t y t u ł o w a   900,00 zl.

O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t ó w k a .  — Za t erminowy druk Administracja nie odpowiada.  — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.  — Od ogłoszeń dłngoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W ychodzi rsz  w  tygodniu . rabat stosownie do umowy.  — Ogłoszenia zagranicne 100°/„ drożej. W ychodzi raz w  tygodniu-

Cata strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ................................  350,00 zt.
Uktad tabelaryczny,  cyfrowy, kolorowy na ostatniej stronie 

50 •/. drożej.
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